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O dkrycie  ru ry  n a p  I d! on ej prochem w k o ­
minie posels tw a sow ieckiego w  W arszawie 
trz eb a  n azw ać  bardzo szczęśliwym w ypadkiem  
oszczędza nam bowiem wielu nieprzyjemno-śm 
dyplom atycznych ,  jakie p o c iąg n ę l ib y  za sobą 
udan ie  się zamachu. W praw dzie  bowiem szk o ­
d y  w ybuchu  n ie  b y łyb y  wielkie, ale sam fa k t  
iwyfcanamia zamachu (3 z rzędu w c iągu  kilku 
la t )  wywołaliby n o w ą  (falę ostrych zarzutów  
i żadań  sowieckich porl adresem  rządu  polskie­
go. S ow ie ty  ponow iłyby  niezawodnie żądanie 
w y d a le n ia  em igran tów  rosyjskich  z Polski, k tó ­
re s ta w ia ły  już  po zamordowaniu  posła Woj- 
k t .w a ,  przez co rząd nasz. znalazłby się w  sy ­
tuacj i  bardzo  trudne j,  gdyż za żądaniem tom 
p rzem aw ia łby  poważnie f a k t  stwierdzonej n ie ­
zdolności naszej policji, k tó r a  zamachom prze­
szkodz ić  nie mogła a  przeciw niomu obowią­
zek  udzie lania  -emigrantom gościnności i a z y ­
lu. od k tó r e g o  rząd cywilizowanego państwa, 
d b a ły  o swój prestiż, uchylać się pod naciskiem 
zew nętrznym  nie powinien. Przypuszczać  m o­
żna. że bombę pod łoży ły  e lem en ty  em igracy j­

ne rosy jsk ie  lub n iem ieckie  w  tym  właśnie ce­
lu by zaostrzyć s to su n k i  Polski z R osją  lub do 
prow adzić  narwet d o  ich zerw ania .  Wiemy 
przecież i pisaliśmy już o tern, że w Europie  
są  czynniki (głównie Niemcy), k tó re  chciałyby 
P olskę  zaw ik łać  w  w ojnę  z Rosją.

P o  w ykry c iu  tego  zamachu rząd  polski wiT 
nicn —  z w łasnej in ic ja tyw y  —  -wydalić tyc-h 
Rosjan k tó ry ch  na po is taw ie  dochodzeń po­
licy jnych  można podejrzywać o udział w nim 
choćby pośredni.  Em igracja  rosy jska  musi się 
p rzekonać, że nie wolno jej Polski uw ażać  za 
teren do za ła tw ian ie  sw ych  porachunków  ze 
Sowiet,ami i n a ra żać  Polski na  zawiikłana d y ­
p lom atyczne. Jeś li  em igranci > ebeą w alczyć 
z bolszewizmem. to niech idą do Rosji , a nie 
k ry ją  s ic  za  polską  a rm ją  i policją. R ównież  d la  
zagranicy energiczne za-,ządzenia  naszego  r z ą ­
du będą ostrzeżeniom, żo P o lska  je s t  zdecydo­
wana, zrobić w szystko ,  co jej nakazu je  je j lo ­
ja lność  sąs iedzka  i jej honor,  by  nie dopuścić  
do incydentów , zdolnych w yw ołać  zaostrzenie  
s tosunków  ze Sowietami.

Sześć l i t r *  parchu c z a r k o
W RURZE W Y K R Y T E J W GMACHU POSELSTW A SOWIECKIEGO.

W arszawa, 27. 4. (Tel. wl.). W ładze  w o jsko ­
we dokonały ekspertyzy rury, znalezionej w  k o  
minie gm achu  posels tw a sowieckiego, po łączo­
nej z p rzy rządem  zegarow ym , umieszczonym 
na dachu domu sąsiedniego. E k sp e r ty z a  w y k a  
zala, że w  rurze tej długości 70 cm , średnicy 18 
cm., było 6 litrów  czarnego prochu. G dy by  n a ­
bój w ybuchł nie w yrządziłby  tak ich  sku tk ów , 
j a k  przypuszczano pierwotnie ,  a  ty lko  w y ­
biłby dziurę na 1 m., a najw yżej ttyZ m. E k sp e r ­

tyzę  p rzeprow adziło  w ojsko  w obecności p ro­
k u ra to ra .  W  ciągu no cy  z sob o ty  n a  niedzielę 
i w ciągu niedzieli policja przeprowadziła sze­
reg rew izyj wśród em igrantów rosyjskich. A re­
sz tow ań  na  razie niema. W  poniedziałek  poseł 
sow iecki Antonow  Ow siejenko będzie przyję­
ty  przez min. Z aleskiego. W iz y ta  b y ła  zapow ie­
dziana jeszcze przed w ykryciem  owej rury 
z prochem.

Prezydent Rzplitef na Jasnej Górze
< PRZY JĘTY  CEREMONJALEM, JAKIM W ITANO

Targi Poznańskie otwarte.
Poznań, 27. 4. (PAT). Dziś przedpołudniem 

o d b jd a  się t r a d y c y jn a  u roczys tość  o tw arc ia  
M I  M iędzynarodow ych  T a rg ó w  Poznańsk ich .  
N a  uroczys tość  tę przybyli :  wiccmin. przem. i 
h and lu  p. K ożuchow ski w zastęps tw ie  p. min. 
K w ia tko w sk iego ,  w  to w arzy s tw ie  g ro n a  u rzęd­
ników  tegoż m in is te rs tw a ,  prezes B. G. K. gen. 
R. Górecki, r a d c a  hand lo w y  a m b asa d y  f rancu­
skiej w W arszav .ie  p. D uplessix, j a k o  p rzed s ta ­
wiciel am b asady ,  poseł brazylijsk i w W a rs z a ­
wie i in. U roczysty  a k t  odbył się w sali r e p re ­
zen tacy jn e j  T a rg ó w  poznańskich , ozdobionej 
k w ia tam i i zielenią Zebranie zagaił pezydewt 
m iasta p. R atajśki. N astępn ie  dłuższe przem ó­
wi' nie wygłosi! d y rek to r  T a rgó w  Poznańsk ich  
p K rzyżan k ien  icz, prosząc w icem inistra p Ko 
żuchow skiego, aby zechciał w  imieniu rządu 
dokonać otw arcia Targów, p . w icem inis ter  K o ­
żuchow ski przed ak tem  o tw a rc ia  w ygłosi ł  prze­
mówienie, poczem przeciął w stęgę  u wejścia  n a  
te r e n y  T argów . Goście pod przew odnic twom  
d yrekc j i  T a r g ó w  udali się n a  te r e n y  c.elem zwie 
dzpnia  pawilonów. 0  godzinie 14-t.ej odbyło  się 
w  złotej sali R a tu sz a  śniadanie ,  w y d an e  przez 
miasto  n a  cześć gości.

Adwokaci maia niespodziankę od n.Cara
J a k  wiadomo, gdy P- Car po ustąpieniu  i?  

e' anow iska  min. sprawiedliwości złożył podani0 
do  ra d y  adw okack ie j  *  W arszaw ie  0 przyjęcie 
g o  w  poczet członków iz ły  adw okack ie j ,  w ie­
lu  adw okatów  zaprotestowało przeciwko przy­
jęciu p. Cara do palestry. R ad a  adw o k ack a  od- 
‘rzuciła, p ro te s t  zaledw ie riększością jednego  
głosu . W obec tego. że p- * ś>bją u rząd  p a ń ­
s tw ow y, powinien być skreślony z listy adw o­
kackiej, Jak tego w ym iga, s t a tu t  izby ad w oka c 
kiej. G d yb y  w ięc  p. Car przes ta ł  ̂być  mini­
s trem  musiałby znowu prosić o prryiecie w po­
czet palestry warszawskiej i z pewnością obec­
nie  napotkałby na znacznie w iększe trudność).

K a to w ick a  . .Po lon ii"  donosi,-.że p. C ar zgo­
tow ał  a d w ok a to m  niespodziankę:

. .W ystosow ał on podanie do  rady adw  ,kae- 
ktej. k tó rem  prosi o nieskreślenie go z  listy  
adw okackiej, gdyż p o  ustąp ien iu  zc s tanowiska  
m inistra s  ora w ad liw ości zamierza pozostać

w  adwokaturze. Niewiadomo, jak  p. C ar umo­
ty w o w ał swe nodanie. Podan iem  ł em zajmie się 
rada  ad w o k a ck a  w  najbliższym czasie. Decyzji 
rady  k o ła  praw nicze , a  ze względu na. osobę 
p. C ara  i  k o ła  poli tyczne oczeku ją  z n iezwy­
kłym zainteresowaniem "..
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Padł pod kulami przeciwników partyjnych
W arszawa 27. 4. (RAT). Dziś o godzinie 

13.30 n a  ul. Miłej w W arszaw ie  dokonano  za­
g ad k o w e g o  morderstwa, poli tycznego . N iewy- 
kryc i  sp raw cy  dali 4 s t rz a ły  rew olw erow e do 
p rzechodzącego ta m tę d y  37-letnicgo Froim.i 
W oissgrosa, cze ladn ika  p iekarsk iego  i prezesa 
zw iązku p iekarzy , zorganizowanego przez P . 
P . S. f rakc ję  rew olucy jną .  Trafiony 3 kulami 
w klatkę piersiową, W eissgros padł nieprzyto­
m ny na ziemię. Przew ieziony do szpitala św. 
D ucha, zmarł w poczekalni z odniesionych ran. 
Weiissgros w y s tę p o w a ł '  jako konfident policji 
ostatn io w słynnym  procesie o  zabójstw o Szpi- 
talewicza i o  podrabianie pieniędzy. W edług  
zeznań  żony. Wei.ssg'- »s miał o trzym ać os ta t­
n io  w y ro k  śmierci. Po  o t rzy m an iu  pieru szej 
r an y  W  c i g r o s  miał jeszcze ty le  sił, że dobył 
rewolweru i strzelił raz do napastnika, ale 
chybił. « ,

ZJAZD DERMATOLOGÓW POLSKICH ;
W LODZI.

Dnia 7 i S czerwca rb. odbędzie się w Ł o­
dzi dwudniowy zjazd ogólnopolski derm atolo­
gów . Udział w nim wezmą przedstaw iciele 
w szystk ich  w yższych uczelni n a u k o w jc h  pol­
skich, Z te j okazji izba lekarska  łódzka  o rg an i­
zuje spec ja lną  w y s taw ę  derm ato log iczna.

AUSTRJA RÓWNIEŻ DOTKNIĘTA NOWEM1 
CŁAMI AGRARNF.MI RZESZY. )

W iedeń, 27. 4. (PAT). W  a r ty k u le  w stępnym  
w y s tą p i ła  „R eichspos t"  z n a d e r  u jem ną  k r y t y ­

k ą  t r a k t a t u  handlow ego austrjac .ko-niemiec- 
kiego. T r a k ta t  ten s tanowi —  ; ja k zaznacza  
organ chrzcśeijańsko-spolcczny —  ciężkie roz­
czarow anie naw et dla trzeźw ych obserw atorów  
N ietylko rolnictw o ale ta ł że i przem ysł austrjac 
ki w yszed ł z pustemi rękoma. D robne  korzyści 
ze s t ro n y  Niemiec zos ta ły  okupione eiężkiemi 
ofiarami t a k ,  że w wielu gałęz iach  przem ysłu

Wyjazd ze Spały.
Spala 27, 4. (PAT). Fan  P re z y d e n t  Rzplitej 

opuścił dziś o godz. 7 mej ran o  Spalę uda jąc  
się sam ochodem do  CzcMochowy celem zwie­
dzen ia  k lasztoru  jasnogórskiego.

j
i Częstochowa 27. 4 (PAT), Pow itan ie  p- 

P rezv d en ta  Rzplitej nas tąp iło  na g ran icy  wo­
jew ód z tw a  k ieleckiego przed b ram ą  triumfalna 
koło wsi R udniki,  gdzie D osto ju°go  Gościa 
Spotkali p rzedstaw iciele  w ładz  z w ojew odą kie  
leekim p. Paciarkow skim  na czele, dow ódcą 
garn. częstochowskiego gen. D ąbkcw sk im  i 
przedstawicielami miej&ćowej ludności.

r. Pi z y d en i  Rzplitej w towarzystwie, wo­
jew ody odjechał w k ie -unku  Częstochowy. U 
bram m ia s ta  oczekiwali n a  przyjazd Giowy 
P a ń s tw a  członkowie kom ite tu  przyjęcia, w ła­
dze miejskie ,  organizacje  i s tow arzyszenia  ze 
sztandaram i. W y c h o dząceg o  z i-amoebodu p 
P rezyd en ta ,  pow itał serdeoznem przemówleniem  
prez. miasta p. Jurmufowic-. P rzejazd  D osto j­
nego  Gościa od gran icy ; m ias ta  d o  s tóp  Jasnej 
G óry odbył się bardzo  uroczyście. N a  rynku  
przed p iękną  b ra m ą  tr ium falna powitał p:.env- 
szy P . Prezydenta ks. biskup Kubina na czele 
w yższego  d u cm w ien stw e, .a następn.e prezes 
rady m iejskiej, duchow ieństw o ew angelickie, 
ora® gm ina żydow ska. P rzy  nas tępne j bramie 
nastąpiła uroczystość wręczenia Dostojnem u  
G csciowi sztandaru Prezydenta Rzplitej, pięk­
nie w ykonanego prz«z uczennice sejm ikowej 
szkoły przemysłu ludow ego. G dy w- chwilę po­
tem ruszył o rszak  P ierw szego  O ły w a te ła  Rze­
czypospolitej.  z wi ży k lasz torne j rozległ sm 
wśród ogólnej ciszy, po raz pierwszy w  dzie­
jach C zęstochow y, piękny hejnał jasnogórski.

P. Prszydent w kaolicv Matki Boskiej 
Częstochowski^. *i * i

W śród  bicia dzw onów  i dźw ięków  hym nu  
narodow ego, oraz okrzyków wielo tysieczn°go 
tłumu. P- P re z y d e n t  Rzplitej udał się pieszo 
na t .  zw. rondel,  gdzie oddał hokl Głowic P ań­
stw a generał zakonu 3 0 .  Paulinów  przeor ks. 
Markiewicz. Zgodnie z cerem-onjalbm. z jakim  
w itano -królów polskich, P. P re z y d e n t  p ro w a ­
dzony  p o d  {baldachimem w towarzystw-U -kog 
b iskupa K ub in y  i p rzeora  Markiewicza, przy  
dźw iękach  pieśni . .Kto się .w opiekę odda P a n u  
swomu", przeszedł do  bram  k lasz to ru ,  uda jąc  
się do kościoła .  T u  ks. b iskup  K ub in a  w  a sy ­
ście licznego  kleru  ‘o lp raw '1  uroczyste  :.To,. 
Dcum". ..

N iezadługo potem P. P rezy den t  uda ł się do 
kaplicy  cudow nego  obrazu Maiki Boskiej Czę-

ONGIŚ KPÓLOY- POLSKICH
s tochow skie j .  P an  P rezyd en t  u k lą k ł  przed cu ­
do w nvm  obrazem i w śród  ogólnej ciszy pozo­
s taw a ł  d iużśzą  chwilę w modlitwie. Zasiadlszy  
n as tępn ie  na historycznem  krześle króla Zy­
gmunta II., P. P re zy d e n t  w y s łu c h a ł  cichej 
Mszy świętej, po skończeniu  k tó re j  celebrant, 
ks. biskup Kubina pośw ięcił kopię cudow nego  
c b m u  Matki 3osk iej C zęstochow skiej, a 
przeor ks. Markiewicz Wręczył ją P. Prezyden­
tow i Rzplitej, jako dar klasztoru jasnogórskie­
go  z odpowiednią dedykacją

PODNIOSŁE KAZANIE KS. B1SK. KUBINY.
Po półgodzinnym  odpoczynku  p. P re z y d e n t  

j uda ł się na  w a ły  k la sz to ru  ja snogórsk iego ,  
gdzie  przed ołtarzem  szczy tow y m  przeor ks. 
Markiewicz odpraw ił  u roczys te  nabożeństw o. 
Po  skończonej Mszy św. ks. b iskup  K ubina  wy - 
głosił z w alów  k lasz to ru  podniosłe kazan ie ,  

j w zakończeniu  k tó reg o  mówił: „Niech w łącz- 
, ności i zgodzie wraz z Prezydentem  Rzeczpos- 
Ipolitej naród nasz zmierza ku św ietlanej przy- 
I szóści. Składam y Ci, D ostojny Panie, pokorny 
jhołd, sk ładam y Ci ślubow anie, że nie pozw oli­
m y, aby w naszych sercach zapanow ł pesy- 

jinlzni. Ślubujemy Ci D o s to jny  Pan ie ,  że w  pra 
I cy swojej codziennej dla  d o b ra  R zeczypospoli­
t e j  nie ustan iem y. P ros ić  będziemy Stwórcę 
laby  w łączności z T o b ą  spo łeczeństw o przetr-  
jw a lo  obecny ciężki k ry z y s  ekonom iczny  i p rz y ­
stąpiło  do dalszych  p rac  nad  u g run to w an iem  
potęgi naszego pańs tw a .  Niech Bóg N a jw ższ r ,  
niech M atka Boska —  koń czy ł  n a tch n io n y  k a ­
znodzie ja —  blogOilawi poczynaniom  Twoim, 
niech b łogos ław ią  n aszym  rządom  naszem u 
wojsku ’ naszem u narodow i u k o chan em u" .

Po odpraw ieniu  modłów za  P an a  P re z y d e n ­
ta ks. b isk up  K ub ina  udzielił z wałów błogo- 
s ław ies tw a  P. P rezy den to w i oraz zg rom adzo­
nym rzeszom, poezem przeszło 70.000 tłum .za­
brzm iał dźwiękam i pieśni „Boże coś Po lskę" .  
G dy  p. P rezy d en t  opuszcza! w ały  k lasz torne  
ludność  wznosiła  en tuz ja s ty cz n e  okrzyk i  n a  je ­
go  cześć.

POŻEGNANIE P. PREZYDENTA

0  godzinie 14-tej odbyło  się w h is to ry czny m  
re fek ta rzu  k la sz to rn ym  śniadanie .  ! poczom p. 
P re z y d e n t  serdecznie żegnany przez w ładze  
klasztorne odjechał do rezydencji ks. biskupa , 
Kubiny, gdzie by ł podejm owany rtodwieczor- * 
kiem . Po  zwiedzeniu k a te d r y  częstochowskiej ,  
na jw iększego  kościoła  w Polsce. P. Prezydent 
żegnany przez ks. biskupa Kubinę, w ojewodę  
Paciorkow skiego, gen. M ałachow skiego oraz 
w yższych w ojskow ych i w ładze m iejscow e, od- 
jecnał w śród  bezu s tann ych  ow acyj,  zgromedzo- 
nych  wzdhiż drogi tłumów, zpow rotem  do S p a ­
ły. 1

ausf r jaek iego  nas tąp iło  pogorszenie na ni sko­
rzy ść Austr ji . '  N adom iar  tego nOYve zarządze­
nia a g ra rne  rządu  niemieckiego ppgorsży ly  ja ­
szcze badziej s y t u a c j ę . 1 i

to  mówią c»fry o wymianie towarowej 
austriacko polskiej.

W iedeń 27. 4. (PAT). WeclU urzęaowpj s t a  
ty U y k i  aus tr jack ie j .  -wynosiła w artość  przywo- 
ZU i  Polski do Austrji yv marcu b, r. 17,400.0*10 
szylingów  (w tym sam ym  miesiącu roku ubie. 
£ le g o  — 26.700.000 szyk), w ar to ść  w yw ozu  
z Austrji do Polski wynosiła w m arcu  b. r. 
7,500.000 szył. (w r. 1020 —  10.000.o00 ;zyk).
< Z a  pierwsze 3 miesiące b r. y\ ynoć.ła YYai- 

tość prz-ywozir z Pcisk i do Austrji 48,500.000  
szyi. (w* tym sam ym okre-i? r. uh. 71.000.000 
szyk), w yw óz z Austrii do Polski 18,900.000 
szyi. (25.400.000 szył.).

SOHOBER POJECHAŁ DO PARYŻA.

W iedeń, 27. -i. (PAT). Kanc-b-n aus t r jac k i  
Dr. Schobe- w yjechał dziś w południe w  towa 
rzystw ie posła Junkara do Paryża, f , m simę m 
pociągiem w y jecha ł  także  do P a ry ż?  poseł fran 
cusk i yv .Wiedniu hr. Clauze j

ł o—-----

KS KARD. HLOND OCHRZCIŁ CHIŃCZYKA.

Rzym (PAT). Ks. K ard .  H lond  ochrzcił w Tu 
rynie 18-letniego C hińczyka, urodzonego  
w Szanghaju, a przygarniętego przez m isję sa ­
lezjańską na Dalekim  W schodzie. Chińczyk Zi- 
na tsen  o trzy m ał imiona A lberta .  J a n a  i Józefa .

Rzym 27. 4. (PAT). F rzy b y l  tu  dziś J .  E. 
ks. p rym as  k a rd y n a ł  E lond .

ZNIŻKI CELNE DLA ZAGRANICZNYCH
LECZNICZYCH WÓD MINERALNYCH

W  Dz. U. R. r .  Nr. 28 z dnia 18 kw ietn ia  
1930 r. ogłoszone zootalc h rozporządzenie mi­
nis tra -Skarbu z d,n. 31 stycznia 1930 r. w ydane 
'k  porozumieniu z ministrom Spraw  W ew nctrz-  
nych w  sprawie w-ykazu zagran icznych  leczni­
czych n a tu ra lny ch  yf>d mineralnych k o rz y s ta ­
jących ze zniżonej s taw ki c-elncj. Zgodnie z tern 
rozporządzeniem zo zniżonych s taw ek  ee lnvch  
-przewidzianych w uw adze  do pozycji 32 ta ry fy  
celnej ko rzys ta ją  nas tępu jące  zagraniczne  lecz­
nicze w odv minera lne  n a tu ra ln e :  1) Anenta.  2) 
C.ontrfsOY-ille. 3) Fcrcnrz-Józscf .  4) Herkules. 
5) Huiiiyadi .Janos. G) Igmandi. 7) KarIovy Va- 
ry, 8) K issingen, 9) Lpyuco. 10) I.-oser (Palma). 
I D  Marianske Lazn-e, 12) Mira-Rakocsi. 131 Vi- 
chy i 14) V 'ttel. Rozporządzanie  to  weszło w 
życie z dniem ogłoszenia.,



Sfcr. 2.
• ,GŁOS NARODU11 z dnia 2 9 g o  kwietnia 1930. .  N r. 110.

C o  s f a g c f & o ć
n >  J i r a f t & T j J i e .

K rak ów , dnia 28-go k w ie tn ia  1930. 
P o n i e d z i a ł e k  28: św. P a w ia  od K rz y ­

ża.
W t o r e k 29: św. P io t ra  z W eron y .  
W t o r e k  29: wsch. słońca o godz. 

t a e h .  o 19.11

- SPÓR CO DO BUDOW Y SZKOŁY RZE­
MIOSŁ. Dnegdaj odbyła  się w Izbie Rzcmieślni 
o rej konferencja  w  spraw ie  budującej się w 
Podgórzu  Szkoły Rzemiosł. Uchwalono, hy  s a ­
m orządy  gospodarczo w  K rakow ie  wraz 7. 
przedstawicielami św ia ta  przem ysłowego i rze­
mieślniczego udali się z  p ropozycją  d o  Mini­
s te rs tw a  O światy  c lb y c ia  wspólnej konferen ­
cji celem usta len ia  spornej kwestj i  odnośnie 
do  budującej się. Szkoły  jak  i uregulowania 
spraw  szkolenia zaw odowego na  obszarze wo- 
je  wód z tw a  k  ra k o wski ego..

WY,PADŁA Z T R A M W A JU  na ul. K arm e­
lickiej ja k a ś  k ob ie ta  w  w ieku  około 20 l a t  i 
doznała  w strząsu  mózgu. L ekarz  P ogo tow ia  
przewiózł ją  w  g roźnym  s tan ie  do  szpitala.

.MŁOTKIEM W  GŁOWĘ ugodził  A. S za­
frańsk i sw ego  b ra ta  tak .  że z łam ał mu kość  
potyliczną. R ann ym  zają ł s ię  lek a rz  P o g o to ­
wia.

Zjazd kat. Stowarzyszeń Młodzieży Pol.
■ ■ a i i  9 * 1  i . . .  *
Archidiecezji krakowskiej.

BLISKO 1.090 UCZESTNIKÓW ZJAZDU.

ZAWIADOMIENIA f KOMUNIKATY.
OPIEKUNEM SPOŁECZNYM OBWODU 2

W Krakowie w miejsce dotychczasowego opiekuna 
społeez. p. Mariana Jahody, zamianowano p. Ma­
riana Bakowskiego. k tó ry  urzęduje w poniedziałki 
i czwartki od godz. 5—6 przy ul. Karmelickiej 
L. 20 T. p.

EGZAMIN SPECJALNY UPRAWNIAJĄCY DO 
ODBYCIA SKRÓCONEJ CZYNNEJ SŁUŻBY 
[WOJSKOWEJ odbędzie się. w czerwcu b. r. przed 
Komisja Egzaminacyjną, w państwowem gimna­
zjum t l i .  im. kr. J .  Sobicskiogo w Krakowie; po- 
riania udokumentowane o dopuszczenie do egza­
minu, przyjmuje przewodniczący Komisji Egzam. 
do dnia 15 maja 1930 t.

KURS BEJCOWANIA DRZEWA urządza Miej­
skie Muzeum Przemysłowe w czasie od 5-go do 
itO-go m aja b. r. Zgłoszenia przyjmuje do 30 b. m. 
I infonnaoyj udziela Dyrekcja Muzeum codzien­
nie cd godz. 8—2.

WIADOMOŚCI POCZTOWE. Z dniem 1 maja 
pryłąesa się gminę Stotwinę pow. Żywiec z za­
miejscowego okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
iw Żywcu, a  włącza do zamiejscowego okręgu do- 
fęe»eń urzędu pocztowego w Łodygowicach. 

 o -----------
T EA TR  IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Egzotyczna kuzynka11 (nowość).
[Wtorek: „Egzotyczna kuzynka11 (nowość).
Środa: „Egzotyczna kuzynka11 (nowość).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Białe piekło'1 (Pizz Palii).
SZTUKA: „Moralność Pani Dulskiej11 (film 

Biwiękowy).
BAGATELA; „W nocnym lokalu11 (w roli gł. 

Ewelina Holt).
NOWOŚCI „Ostatni Romans11 (w roli głównej 

[wan Petrowioz).
CORSO: „Robinson w dżungli11 (w głównej roli 

ffoe Bon orno).
WARSZAWA: ..Ostatnia noc11.
UCIECHA: „Małżeństwo na złość11 (w roli gl. 

Buster Keaton).
---------- o----------

VITTORIO WEINBERG, świetny baryton ope­
rowy „La Scala11 w  Medjołanie, którego warunki

Eiowe i artystyczne osiągnęły jednakowy sto- 
. doskonałości, a który  we wszystkich cen- 
h muzycznych jest entuzjastycznie przyjmowa­

ny tak przez prasę jak  i publiczność, wystąpi u 
pa» we środę 30 b. m. w Starym Teatrze.

Rekolekcje „Odrodzenia".
7  W  O pactw ie 0 0 ‘. C y s te r só w  w  M ogile  

m ia ły  m ie jsce  w  d n ia c h  14, 15 i 16 b m . r e ­
k o lek cje  z a m k n i ę t e  S to w a rz y s z e n ia  K a to l ic ­
k ie j  M łodzieży A k a d e m ic k ie j  „ O d ro d z e n ie 11. 
W  czasie  r e k o le k c y j  u c zes tn icy  w y s łu ch a l i  
in teresu ją ceg o  r e f e r a tu  0 . G rzegorza C y s te r ­
sa  na  t e m a t  r u c h u  l i tu rg ic z n e g o ,  jego  is toty 
i  zadań. R e k o le k c je  zakoń czy ła  w s p ó ln a  Ko- 
m unja św ., p rz y ję ta  z  r a k  k sięc ia  a rc y b i s k u p a  
S ap ieh y , p o d czas  uroczys tośc i  w ie lk a n o c n y c h  
w  kated rze  n a  W a w e lu .  P r o t e k to r a t  n a d  te- 
m i p ie r w s z e m i  re k o le k c ja m i  z a m k n io tę m i  
k r a k o w s k i e g o  „ O d ro d z e n ia 11 p rz y ją ł  k s iążę  
M etrop o li ta .  Z g ro m a d z i ły  o n e  w c a le  po kaźn ą ,  
jak na p ie r w s z y  raz ,  g r u p ę  osób, w ś ró d  k tó ­
rych n ie  b r a k ł o  gości ze L w o w a ,  W a rs z a w y  
i  G ó rn e g o  Ś lą sk a .  R e k o le k c je  te  da ły  po czą ­
tek  n o w e m u  zw iązk o w i re k o le k c y jn e m u ,  k tó ­
reg o  zadan iem  b ęd z ie  o rg a n iz o w a n ie  ich 
w  przyszłości.

P o k r z e p ie n i  n a  d u c h u  uczes tn icy  r e k o ­
le k c y j  opuszczal i  M ogiłę  p o ln i  w dzięczności 
d la  r e k o l e k ta n t a  k s .  p rof .  K o rn i lo w ieza  oraz  
d la  g o sp o d a rz y  OO. C y s te r só w , k tó ry c h  go­
śc in no ść  u m o ż l iw i ła  im s p ę d z e n ie  ch w il  p a r u  
zd a ła  od  p ie k i e ln e j  w rz a w y  w sp ó łczesn ego  
życia, a  . .O d ro d zen iu "  d a la  m ożność  s p e ł n ie ­
n ia  n a k a z u  e n c y k l ik i  p a p ie s k ie j .

Aresztowana pod zarzutem otrucia 
dziecka.

W czora j  po południu zmarło  na tu tejszym  
d w orcu  3 -miesięczne dziecko wśród pode jrza­
nych  ob jaw ów . Pod zarzu tem  otrucia, dziecka 
a resz tow ała  .policja H elenę W esołowską.

W czora j w  niedzielę  o d b y ły  się w  I \ r a k »  
4.42, wie dw a imponująco Z jazdy: K ato lick ich  Sto­

w arzyszeń  m łodzieży męskiej i K ato l ick ich  S to  
w arzyszeń  młodzieży żeńskiej Archiediecezji 
k rakow skie j .  Masowy udział d e lega tów  i delt' 
g a tek  w  Zjazdach by t wymowuysm dow odem  
żywego in te resow an ia  się szerok ich  sfer rolo 
dzieży pracą, społeczno o św ia tow ą na. gruncie  
katolickim.

O godz. S rano  kościół św, A i.uy  wypełnił 
sio po brzegi uczes tn ikam i i uczestn iczkam i 
Zjazdu. Blisko 1.000 cblcpców  i dziew cząt zgru 
pow ało się przy sztandarach stow arzyszenio­
w ych, słuchając w skupieniu Mszy św ., cele­
browanej przez K sięcia M etropolitę Sapiehę. 
P o  nabożeństw ie  D osto jny  Arcypas-ferz przemó 
wił od o łtarza  do zebranych , podnosząc k o ­
nieczność in tenzyw ne j  p racy  nad  wyrobieniem 
wrwnętrznean i odw ażnego  głoszenia hase ł  k a ­
tolickich na k ażd y m  k ro k u  przez k a to l ick ą  
młodzież.

POGŁĘBIENIE PRACY . W STOW ARZYSZĘ. 
M ACH .

P o Mszy św. delegaci S tow arzyszeń  męs­
kich udali się w pochodzie p rzy  dźw iękach  or­
k ie s try  do sali K ongregac ji  Pań przy pl. J a ­
b łonow skich 3. do kąd  przybyli również: K sią­
że M etropolita Sapieha ze swoim kapelanem Us. 
Lnhowłeckim i Ks. Biskup Respond. Salę w y ­
pełnili d o  o s ta tn iego  miej,-ca uczestn icy  Z ja­
zdu. W  pierwszych rzędach zasiedli: naczeln ik  
w ydzia łu  rolniczego w ojew ództw a  k rako w sk ie ­
go Dr. Szym usik , prezes dieoczjal. Ligi K a to l ic ­
kiej rad ca  T urow icz ,  szereg księży, reprezen­
ta n t  urzędu w ychow an ia  fizycznego i przysp. 
wojsk . D. O. K „  przedstaw ic ie l  kato l .  Stow. 
młodzieży  a k a d .  „O drodzenie1’ i t. d. Obrady 
zagai ł  w  imieniu prezesa. Z w iązku  ks. dziekana 
parysia (k tó ry  w y jecha ł  d o  K artag iny) ,  wice­
prezes p. Molicki, dzięku jąc  P ro tek to ro w i  Zwiąż 
ku  Księciu  Metropolici" , oddanem u cala duszą 
sp raw om  młodzieży, ja k  rów nież  Ks. B iskupo­
wi Rcspondow i za przybycie  i zainteresowanie 
się przebiegiem obrad. Zebran i wznieśli po 
trzy k ro ć  o krzyk  na cześć Aręypastcrz .i ,  poczcin 
ks. kan. Tomera w  zas tępstw ie  chorego  sek re ­
ta r z a  jen e ra ln eg o  Związku ks. ; Pankiew icza, 
złożył sp raw ozdan ie  z działalności Związku 
w  ro k u  uh.

Pośw ięciw szy  k i lka  g o rący ch  słów niezm or­
dow anej p racy  ks. sekr .  Pank iew icza  dla do 
■bra młodzieży, podkreślił ,  że do dnia. 31 g ru ­
dn ia  ub. r, na leża ły  do  Związku 133 Stow a­
rzyszenia z 3.553 członkam i, z tego 1.810 poni­
żej l a t  18, a , 1.743 pow yżej.  Członków senjo- 
rów  liczyły  S tow arzyszen ia  67. S ta ty s ty k a  wy 
k a z a ła  ograniczenie  działa lności ekstenzywnej .  
n a to m ias t  w zm ogła  s ię  w Stow arzyszen iach  
dzia ła lność  intenzywma, t.  zn. d ą ż ą c a  do po. 
głębienia pracy. W ychow anie religijne i moral­
ne w ykazuje również znaczne pogłębienie. 
W zros ła  liczba reko lekcy j  d o  57,' a wspólnych 
Kiamunij św. do 207. W sz y s tk ie  S tow arzysze­
n ia  u rządziły  u siebie Święto Młodzieży, a wiek 
szość i uroczys te  A k ad em ie  Papieskie .  W y k ła ­
d ów  urządzono  1.460. obchodów  i p rzeds ta ­
w ień  te a t ra ln y ch  595, b i l l  jo lek  72 o 10.012 
k s iążkach .  S ta łym  w yrazem  łączności Związku 
z e  S tow arzyszen iam i b y ł  okólnik ..[Młodzież 
P o ls k a 11. K u rsó w  o rgan izacy jnych  p rzeprow a­
dził S ekrc ta r jn t  6 zlotów okręgowych 5. w  Kra 
kowie. Żywcu. Gdowie. "Wadowicach i N. T a r ­
gu. N a d to  zorganizow ano pierwszy na terenie
Z wiązku 4-imies. z imowy kurs doksz ta łca jący  
w K obie  ni i ca oh. k u r s y  zawodowe rolniczo, k o n ­
kursy. postaw iono  n a  wysokim poziomie w y­
chow anie  fizyczne i przysposobienie  w o jsko ­
w e i t .  p. i

dobrym  i po rządnym

F o  sp raw ozdan iach  udzielono W ydziałowi 
abso lu ta r jum , poczym uchw alono rezolucje 
w kierunku dalszego pogłębiania pracy orga­
nizacyjnej, ośw iatow ej, zaw odowej i w ychow a­
nia fizycznego, ze szcztgólnem  podkreśleniem  
akcji katolickiej.

Książe Metropolita o katolickiem 
wyrobieniu społeczeństwa.

K siążę  M etropolita  w przem ówieniu  pełnem 
głębokich i zasadn iczych  myśli , zwrócił uw agę 
na  obowiązki ciążące na  społeczeństwie  kato.lic- 
kicm. D w udz ies ty  w iek  —  mówił Ks. M etropo­
li ta  —  wyzwolił  nas z fa łszyw ych  zap a t ry w a ń  
19-go s tu lecia ,  że  d la  k a to l ik a  je s t  ty lk o  K o­
ściół i że życie  publiczne nie je s t  terenom 
jego  działalności. Służba państw ow a i społecz­
na w ym aga gruntow nego w ykształcenia  i k a to ­
lick iego w yrobienia każdego obyw atela na k a ż­
dym posterunku. K to nie ma całej duszy prze­
siąkniętej duchem C hrystusow ym , ten nie jest 
dobrym obyw atelem  i ten nie spełni sw ojego  
posłannictw a narodow ego w takiej m ierze, jak  
tego w ym aga odrodzona R zeczpospolita. I żo ł­
nierz nie będzie dobrym żołnierzem , jeśli przede

w szystk ieni nie będzie 
człow iekiem .

K ato lick ie  s tow arzyszen ie  młodzieży, k tó re  
w  p rog ram ie  sw ojej działa lności m a ją  wlaśnio 
duchow e w yrobien ie  swoich członków, zas łu gu ­
ją. n a  jak n a jżyw sze  poparcie  w szystk ich  czy n ­
n ików  państw ow ych  i Społecznych. G orące 
swoje przemówieniu K siążę M etropolita  z a k o ń ­
czył w ezwaniem  młodzieży, aby  nie z w aża jąc  
ria. t r u d y  i p rzeszkody , w y trw a ła  w iernie  pod 
sz tan d a rem  Związku d la  d o b ra  B o ga  i O jczy­
zny. Zebrani przyjęli przemówienie K sięc ia  Me­
tropoli ty  d łu go  niem ilknącem i ok laskam i, po- 
czem A re yp as te rz  udzielił im b łogosław ieństwa.

O b rady  po toczy ły  się w dalszym ciągu a 
w m iędzyczasie  Książę M etropoli ta  S ap ieha  
w raz  z Ks. B iskupem  R osp cnd em  uda ł się do 
sali T w a  W zaj. Ubezp. p rzy  ul. Basztowej.

na Zjazd Związku kat. Stow. młodzieży
Arch. krakow skiej.

P ię k n ą  salę F lo r jank i  w ypełn i ły  po brzegi 
liczne zas tęp y  de lega tek  w barw nych  s tro jach  
k rak ow sk ich ,  w  liczbie 336 druchen, 35 pań  d y ­
rek to rek  S tow arzyszeń  i k ilku  K sięży p a t ro ­
nów. N a podjum. na tfe sz tan d aró w  s to w arzy ­
szeniowych zasiedli: Przew odnicząca Księżna
Teresa Sapieżyna, p. dyr. jeneralna Anna Orłów  
ska i sekretarz jenerahiy Ks. M ateusz Zdebski. 
Po o tw arc iu  Zjazdu, p rzem ówieniach p o w ita l­
nych i odczy ta n iu  pism z życzeniami n a d e s ła ­
ny ch  przez szereg  p ok rew nych  o rgan izacy j k a ­
tolickich z K ra k o w a  i prowincji,  p. O rłow ska 
odczy ta ła  p ro tok ó ł  z o s ta tn iego  -Zjazdu Dele­
gow anych ,  P ro to k ó ł  przyjęto, poczem n a s tąp i ły  
spraw ozdania  roczne z działalności Związku, 
kasow e i Komisji k on tro lu jące j.

Ze sp raw ozdan ia  z łożonego przez s e k r e ta ­
rza g enera lnego  Ks. Zdebsk iego  w y n ik a ,  że 
a k c ja  organizacyjni) Związku zatacza, coraz 
szersze kręg i .  W roku spraw ozdawczym  1929 
należało do Związku 136 Stow arzyszeń czyn­
nych, skupiających ponad 5.0U0 
Z ogólnej liczby członkiń 72(t 
p racu jące  przy rodzicach na

zaw odach 2 8% . W e d łu g  w iek u  poniżej l a t  18 
13%, powyżej 57% . Do p a t ro n a tu  należało 

osób s ta rszych  397. Gazetą, Związku je s t  „Mło­
da  P o lk a"  (Poznań), k tó re j  p renum erow ano 
1.337. innych pism 517. W spó lnych  K omunii 
św. urządzono  340. reko lek cy j  39. k u rsów  p rak  
ty cznych  33. wycieczek 129. obchodów 518. 
R óżnych  kó łek  jak  ośw iatowe, śpiewackie ,  a b ­
stynenckie .  eucharys tyczne ,  ro b ó t  ręcznych  itd. 
p racow ało  w Związku 142.

ZNAKOMITE W Y N IK I-PR A C Y  
ZAWODOWEJ.

W  program działalności S tow arzyszen ia  
wchodzi n ie ty łko  p raca  ku ltu ra lno-ośw ia tow a, 
ale tak że  w ychow anie moralne, ob yw atelsko- 
państw ow e, przysposobienie rolnicze i wychow-a 
nie fizyczne. W  tym  k ie ru nk u  p row adzono  sze 
reg  kursów-, c ieszących się w ie lk ą  frekw encją .  
N a szczególniejszą uw agę  za s ług u ją  w ynik i 
osiągnięto przy konkursach przysposobienia roi 
niczego, subw encjonow anego  często  przez Min. 
rolnictwa.

. Młodzież, b. chętnie bierze udział w kon 
kursach  przy sposobienia rolniczego, m ających  
pierwszorzędne znaczenie  d la  podniesienia  
k u l tu ry  i gospodark i rolnej wsi polskiej. Zwią­
zek b ra ł  również udział na . terenie  m iędzynaro ­
dowym w y s tęp u ją c  przez sw ą delegację  n a  Zjeż 
dzie kćftol. o rgan izacy j młodzieży w  ^ ra d z e  
z okazji 1000 lecia  śmierci św. W ac ław a .

Po sp raw ozdan iu  przemówił do de lega tek  
K siąże Metropolita, P ro te k to r  Związku, k tó rego  
słowa nacechow ane srorącą tro sk ą  o dobro  mło 
dego  pokolenia  sp o tk a ły  się j  go rącem  p rz y ­
jęciem. P o  udzieleniu abso lu to rjum  W ydzia ło ­
wi i p rzeprowadzeniu  w yborów  do W y dzia łu  
głównego, uchw alono  szereg  rezolucyj i wnio­
sków.

BRAK FUNDUSZÓW.
S p raw ozd an ia  obu Z jazdów  w ykazały , że 

Związki operu ją  n ad e r  szczuplemi środkam i fi- 
nausowemi, mimo tego zdołano zdzia łać bar­
dzo wiele. G dyby Związki posiadały znaczniej­
szy  fundusze, b y łyb y  w stanie potroić pracę 
organizacyjną a tern samem odpowiednio roz­
szerzyć sw oje w p ływ y na ogół m łodzieży poza­
szkolnej dla dobra ogółiio-paustw ow ego. W y­
datna pomoc finansow a czynników  rządow ych i 

członkiń. ’ sam orządowych leży  w interesie ogólnym , toteż  
p rz y p ad a  na 'na leży  się spodziew ać, że  czynniki miarodajne 

roli a w innych Związkowi pomocy swej nic odm ówią.

Dziwna pożycia w budżecie m. Krakowar .4 i . .
W ygórowana j a niekonieczni. subwencja na Tow. Przyj. Sztuk Pięknycn ze szkoną innych 

celów kulturalnych.

W  roku przyszłym kończy się k o n tra k t ,  jak i 
n a  k ró tk o  przed wojną zaw arło  T o w arzy s tw o  
Muzeum etnograficznego w K rakow ie  z ówcze­
snym W ydziałem K rajow ym  w (sprawie po­
mieszczenia zbiorów tego -Muzeum w budynku 
•poszpitalnym na W awelu. Rząd. k tó ry  po W y ­
dziale krajowym przejął w szystkie  budynki na 
W awelu wraz z zamkiem, wypowiedział lokai 
Muzeum Etnograficznem u, k tórego zarząd, wo­
bec groźby znalezienia się zbiorów na bruku, 
zmuszony będzie ja k  się zdaje skorzystać  % po- 
mocy K atow ic  of iarow ujących nie-tylko po­
mieszczenie ale i opiekę nad bogatwuj zbiorami 
otnograficznemi. Należy zaznaczyć że Muzeum 
E tnograf iczne  n a  W awelu jes t  jedyną  w całej 
Boi'sec p lacówką, g rupu jącą  okazy zanika jącej 
k u l tu ry  ludowej w szystk ich  ziem polskich, a 
posiada aą d to  interesujące, zbiory egzotyczne 
z ekspedyeyj nauko w ych  polskich i luigala 
b ibljotckę z zakresu  folkloru. Dla tej in s ty ­
tucji K raków  nie inoże czy też nie umie zdobyć 
się na kilkanaście  sal a cala pomoc jak a  miasto 
okazuje  zamyka się w subwencji 2.000 złotych 
wstawionej do budżetu.

T a k  więcej niż skrom na prm oe jest t.om- 
hardziej uderzającą że w tym samym dziale 
budżetu gm innego (popieranie k u ltu ry  i sztuki) 
znaleziono przecież fundusze na 15 0Ó0 zł. sub­

wencji illa T ow arzystw a  Przyjaciół Sztuk  Pię­
knych, k tóre  jeszcze przód trzema la ty  a więc 
przed objęciem k ierownic1, u a przez obecny za­
rząd z -żadnych subwencji finansowe eh ze s tro ­
ny miasta n igdy nie korzystało. I dodajm y — 
zasadniczo nie powinno do nich się uciekać. T o ­
w arzystw o Przyjaciół Sztuk Pięknych jest- po­
myślane bowiem właśnie jak o  organizacja  ludzi 
powołanych do  popierania sztuki,  a więc zespół 
mecenasów sztuki a nie jes t n. p. zrzeszeniem 
a rtys tów , k tóro  słusznie mogłoby oczekiwać po­
parcia finansowego •/, zpwnatfz. Miasto powinno 
oczywiście przezmięzuć pewno część funduszów 
n a  celo sztuki ale ma możność prowadzić tę  
akc je  bezpośrednio, w swe im zakresie, przez 
zakupu o wybitniejszych dzieł, s typ end ia  dla 
a r tys tów  i i. p. nie zaś przez popieranie finanso­
we towarzysl.w. któro same mają za za-lanie po­
pierać sztukę. Pośrednictw o takie  jest w g ru n ­
cie rzeczy n iepotrzebne i niecelowe, bo uszczu­
pla siim fundusz przeznaczony na cele sztuki,  a 
jak  się okazuje j r s t  szkodliwe z tego także  po­
wodu. ż-e w zbyt skąpym stopniu zaspokaja  m ia­
sto inne nierównie pilniejsze a conajm.niej równie 
w ażne potrzidw kultu ra lne  miasta jak  świadczy 
o tein chociażby sprawą Muzeum E tn o g ra ­
ficznego. ' —
fizycznego. Dr. J . W-

Swioła wielkanocne przed 15 laty,
1 W  p ow ażn y m  i s m u tn y m  n a s t ro ju  u p ły ­

nę ły  d la  m ie szk ań có w  K ra k o w a  Ś w ię ta  W ie l ­
k an o cn e  w  ro k u  1915, k tó r e  p rz y p a d a ły  w ó w ­
czas d n ia  4 k w ie tn ia .  Na t e r e n i e  w ojny  za­
szły w y d a rz e n ia ,  k tó r e  s ta n o w i ły  d la  m ia s ta  
g ro ź n e  m em en to .  22 m a rc a  w go dz inac h  r a n ­
nych czyta li m ie sz k a ń c y  p ie rw s z ą  w ia d o ­
mość, iż p a d ła  n a js i ln ie j sza  tw ie rd z a  P r z e ­
myśl,  k tó r a  k a p i tu lo w a ła ,  a M o ska le  wzięli 
do  n iew o li  120 tysięcy je ń c ó w  — załogi. W r a ­
żen ie  w  m ieśc ie  by ło  w strząsa jące  U w a ż a n o  
b o w iem , że tw ie r d z a  P rz e m y ś l  je s t  n ie z d o ­
byta .

W ie lk i  T y d z ień  m iną ł w  n a p rę ż e iu  i ocze­
k iw a n iu .  Brak żyw ności d a w a ł  s ię  m ie s z k a ń ­
com d o b rz e  w e  zn a k i ,  a do tego g ru c h n ę ł a  
po m ieśc ie  w iadom ość ,  iż kom end a tw ierdzy  
w ydała  n ieo d w o ła ln ie  w yrok na cyw ilnych  
m ieszkańców  przyczółka nm slow ego. jakim  
był K raków . A m ia n o w ic ie  rozp o rzą d z en ie m  
k o m e n d a n ta  tw ie rd z y  gen .  Z a le sk ie g o  w szy­
scy n ie m a l  cyw iln i  m ie szk ań cy  m ie l i  opuścić  
m iasto. P rz y g n ę b ie n ie  o g a rn ę ło  m ieszk ańcó w . 
Że n ie  doszło  do ostateczne i ew ak u acji, że

b a r a k i  c h o c eń sk ie  w  C zechach i l ip n ick ie  
w  Slyrji n ie  poch ło nę ły  now ych tys ięcy  ofiar, 
m ieli do zaw dzięczen ia  m ieszkańcy k sięc iu  
bisk u p ow i k rakow sk iem u Snpieżr. G dy b o ­
w iem  in te rw e n c ja  k s ięc ia  B is k u p a  w k o m e n ­
dzie  tw ie rd zy  by ła  d a r e m n ą ,  k siążę  B iskup  
pojechał do W ied n ia  i tani u czynników  naj­
w yższych w ym ógł zm ianę zarządzeń k o m en ­
dy tw ierdzy. M ieszkańcy m iasta, którzy stali 
przed nieuchronną, ew akuacją, zostali urato­
w ani.

Ś w ię ta  W ie lk a n o c n e  p rzesz ły  w m ieście  
w ciszy. R e z u re k c ję  w k o śc ie le  -Morjackim 
o d p ra w i]  sęd z iw y  proboszcz m a r  jark i A rcy ­
b is k u p  Sytnon . Ud'/.iał w ie rn ych  w  p roces ji  
by t  n ieliczny, gdyż  poza m uranii m iasta p rze­
byw ało  praw ie 109 tysięcy  m ieszk ań ców , ezy 
to w W ied n iu , czy w  barakach. P r z y  św ięco- 
n em  ja jk u  s l-Jadano sob ie  życzen ia ,  j e d n a k  
przyszłość  była n ie p e w n a .  W o jn a  ro z pa l i ła  
s ię  na  d o b re ,  w o jsk a  u m a c n ia ły  s ię  w o k o ­
pach. O plym iśc i p rz e p o w ia d a l i ,  że n a s tę p n y  
ro k  1916 b o dz ie  szczęśliwszy, a  to pod ług  
s ta re j  p r z e p o w ie d n i ,  k tó r a  g łos iła ,  źe gdy 
św. M a re k  p r z y p a d n ie  n a  Ś w ię ta  W ie lk a n o c 1 
ue, P o ls k a  zm a r tw y c h w s ta n ie .
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Odczyty uczonego francuskiego.
Począw szy  od w to rk u  29 b. m. w godzi­

n a c h  od 6— £ po po łudniu  w sa lĘdO  Collegium 
N o ro m ,  odbędzie się serja, 21 odczytów prof. 
Ch€vallie» z (irenohie. —  Przedm iotem  w y k ła ­
d ów  będzie „Hisiorja dyplom atyczna europej­
ska r. 1871— 1914“. P U  umożliw ienia  szerszej 
publiczności k o rzy s tan ia  z tych  cennych od­
czy tów , D y rek c ja  Szkoły  N au k  P o li tycznych  
zaw iadam ia, że w s tęp  jes t wolny.

„Odprawa posłów greckich'1 na Wawelu.
T e a t r  miejski b ierze cz y n n y  udział w zai­

n ic jo w any m  przez  A k ad em je  Umiejętności ob­
chodzie 400-lecia  u rodz in  J a n a  K ochan ow sk ie ­
go , p rzy g o to w u ją c  ..Odprawę posłów g rec ­
k ich11. A rcydzie ło  Z łotego W ieku  d an e  będzie 
w  inscenizacji d r r .  T rzc ińsk iego  w dniu Zielo­
n y c h  Ś w ią t n a  dziedzińcu w aw elskim , na co  

. kom itet uzyskał :uż pozw olenie kancelarii cy ­
wilnej Prezydenta Rzpltej.  W  razie n iepogody  
odbędzie  sio p rzeds taw ien ie  .„Odprawy** w y łą ­
cznie  d la  uczestn ików  Zjazdu w  tea t rze  un. J . 
S łow ackiego, w  os ta tn im  dniu kongre.su.

WyniKi zbiórki Daru narodowego 
3-go Maja w r. 1P29.

P rzed  zbliżającym się tygodn iem  zbiórki 
D a ru  N a ro do w eg o  3-go M aja d la  TSL. w a r to  
p rzypom nieć  zeszłoroczne w yn ik i  tej zbiórki. 
Na obszarze całej Małopolski zebrano  zupomo- 
c ą  zbiórk . ulicznej i  l is t  sk ła d k o w y c h  oraz roz- 
p rz ed aży  w y d a w n ic tw  o g ó lną  k w o tę  166,5(55 zł 
47 gr. Ż teg o  na teren W o jew ó d z tw a  K ra k o w ­
skiego  p rzy p ad a  76.473 zl 18 gr, na. W ojew ódz­
tw o  L w ow sk ie  63.921 zł 34 gr,  n a  W ojew ódz­
tw o  S tan is ław ow sk ie  14.963 zt 37 gr,  n ą  W o ­
jew ó dz tw o  T a rn op o lsk ie  11.207 zł 58 gr. T ak ie  
k w o ty  w; lun ę ły  lo Rasy Zarządu G łó w m g i  
TSL. na. ogólne celo T o w arzy s tw a .  Poniew aż 
K o la  TSL- za t rz y m u ją  nu <eie miejscow e u i  % 
od rozprzedanych  -wydawnictw, p rze to  w rze­
czyw istośc i k w o ty  t e  należy oszezo podnieść 
o blisko 20 ty s ięcy  złotych.

Zaciąg ochotniczy.
M agistrat zaw iadam ia , że w b. r. jako 

ocho tn icy  zgłaszać się m og ą  mężczyźni u ro­
d zen i  w  la tach  1910, 1911 i 1912. P odaniu  
o przy jęc ie  w c h a rak te rze  ocho tn ików  wnosić 
na leż y  do PK U. K rak ów -m ias to  do dnia 1 lipca 
br., a  to  do lo tn ic tw a  do  dn ia  1 czerwca br. 
(zwykli ezaregowi), w-zgi. 2 0 -czerwca br. (szej-m 
gow i z praw em  do  szko ły  oficerskiej! . Yi p o ­
d an ia c h  p od aw ać  należy, do jak iego  rodzaju  
broni w  pierwszym rzędzie ochotnik  pragnie 
w stąp ić ,  a  nas tępn ie  wymienić drugi rodzaj 
broni w razie  nieprzyjęcia, do wpierw podane­
go. Ochotnicy. do lotnictwa, i m ary n a rk i  oprócz 
, m-ólnego b ad an ia  s tanu  zdrowda pod lega ją  b a ­
d an iu  ..specjalnemu, a  po odbyciu  czynnej służ­
by  mifczą- pozostać  w  cha rak te rz e  szeregow ego 
nad te rm ino w ego  w lo tn ic tw ie  3 la ta ,  w  m ary ­
n a rce  2 la ta .  Bliższych szczegółów udziela Ma­
g is t r a t  W ydzia ł  V S p raw  w ojskow ych drzwi 
Nr 17 w godzinach d la  stron  od 12— 14.

R ów nocześnie  Magistrat, zwraca uw agę ab i­
tu r ien tó w  szkól średnich, by skończyw szy  je 
zg łaszali się na- ochotników  przed w stąpieniom 
d o  zak ładów  w yższych. ponieważ m ogą oni 
u z y sk a ć  odroczenie służby -wojskowej ty lk o  na 
2 la ta ,  tj. do 23 rok u  życia  —  a więc będą 
zmuszeni przerwać studja. W razie jed nak  zgło­
szen ia  się na  ochotn ików , a  nicprzyjęcia  ich 
przez K om isje  P o b o ro w ą  z pow-odu słabego 
e tanu  zdrowia- przyslugujo im p raw o  odrocze­
n ia  term inu wcielenia w  drodze  w-yjątku do 21 
ro k u  życia, o  be  u k oń czą  oni z pomyślnym 
w ynik iem  P- M. ■

Składki złożone w Adm. „Głosu Nar *
NA KUCHNIĘ S. SAMUELI FELICJANKI.

Zam iast w ieńca :n »  trum nę  śp. r ł o t r a  Dobrowol­
sk iego  -  sk ład a  kw otę  zt. 8,0 —  brat zmarłego 
Ignacy  D obrow oFki z rodziną. Franc iszek  ,Ma- 
* h a r s a ; 8 zl. —  Zofja P :e,racka 10 zl. — Józik  
GórkieŁ Suchedniów. 5 z ! . -  M. 0 .  10. zt. —

NA ZAKŁAD IM. KS. SIEMASZKI. Albin
(Kacki. k ró l .-H ura  zl. 5  —

NA RODZINĘ SIEROCĄ. Zofja Ricracka 
^ł 5 —  Ja n in a  Śliwkowa nauczyc. 2 zl.

NA ZAKŁAD DZIECIĄTKA JEZUS PRZY 
UL. KROW ODERSKIEJ. Zofja P ieracka  5 zł.

\A  ODNOWIENIE K A TED R Y  NA W A ­
W E L U . Ks. dziekan F iedor  w Drogi,ni. 14 zl.

Samobó stwo Bfi-letn. handlowca.
W czoraj wieczór powiesił się w swom nie- 

szkaniu  przv  ul. Smol-uskiej L. 22. J a n  K rcz- 
66. haedk-w k c. L ekarz  Pogo to  
Tr l k o  m ar tw e  zwłoki.

zała się bójka, w czasio k tó re j  Piątka ugodził 
nożem w szyję Gródeckiego tak dotkliw ie, że 
ten niebawem zmarł. Sochackiego i Korzeniow ­
skiego, ciężko rannych, przewiozła karetka P o . 
gotow-ia do szpitala św . Łazarza w Krakowie.

NIE WOLNO ROBIĆ ADNOTACJI 
W  KSIĄŻKACH W OJSKOW YCH.

W  czasie zeszłoroczny ch zebrań  kon tro l­
nych rezerw istów , s tw ierdzone zostało, że n ie ­
k tó rzy  urzędnicy  s tan u  cyiwiilnego, urzędnicy 
policji, oraz za rządcy  domów, um ieszczają  
w książeczkach  w ojskow ych  różne adno tac je  i 
wpisy, nie  m ające  nic ws,polnego z .c e lem ,  dla 
k tó rego  .wydana została  książeczka "wojskowa. 
M inisterstwo sp raw  w ew nętrznych  wyjaśniło ,  
że up raw nionym i do  czynienia, jak ichko lw iek  
wpisów w książeczkach  w ojskow ych  są  jedynie 

w yłączn ie  k omen dane i pow iatow ych  uzupeł­
nień, oraz urzędy  gminne, jeśli chodzi o a d n o ­
tacje  m eldu nk u  w ojskow ego. Okólnik m inis ter­
s tw a  s p r a w  w ew nętrznych  w  tej sprawie  o trzy ­
mali w szyscy  wojewodowie, oraz w szyscy s ta ro  
stornie.

ZLOT SOKOLSTWA 1-GO UKRĘGU
KRAKOW SKIEGO

*
zw ó ła n y  zosta ł  n a  d n ie  Z ielonych Św iąt, t. j. 
8-go i 9-go czerw ca 1>. r. do S ierszy  w odnej 
z okazji o b c h o d u  25-leoia S o ko ła  s ie rszeck ie -  
go i uro czys teg o  o tw a rc ia  s t a o jo n u  s p o r to w e ­
go. W  p r o g r a m  zlotu oprócz  w y s tę p ó w  m a so ­
w ych w ch od zą  zaw o d y  lek k o a t le ty c z n e  w  -Sj) 
c iobo ju  panów- i 3-boju  d la  n ań ,  a n ad lo  b ieg i  
sz ta fe to w e  o raz  o k rę g o w e  ro z g ry w k i  w  s ia t­
k ó w k ę  i koszyk  iw kę.

---------------, ,  i -

Z Warszaw/ do Paryża pod pociągiem.
W powrotnej drodze go złapano.

N a jednym  z dw orców  ko le jce  ych w B er­
linie a resz to w an o  20-letiiiego oby w ate la  po l­
skiego St.  L ukiną , k tó ry  uk ry w sz y  się na  pod­
woziu ekspresu p a rysk iego  przyjechał do Ber­
lina. L u k in a  zeznał, że przed trzem a ty g o d n ia ­
mi w poszukiw aniu  p racy  w yjecha ł 7. W arsza ­
w y do P a ry ża ,  u k ry w szy  się n a  podwoziu w a ­
gonu eksp ięsu  'Warszawa— Paryż. W ów czas 
udało  mu się przebyć ca łą  d rogę  niespostrzo- 
żemie. IV P a ry ż u  je dn ak  n ie  znalazł zajęcia, 
a  nie m a jąc  pjwiigdzy.ftia opłacenie biletu, jesz ­
cze raz zdecydow ał się spróbow ać szczęścia 
i wróóić do kraju  tą, samą drogą, k tó rą  w y je ­
chał z W arszaw y  do P a ryża

Przyczyna pożaru w Przeworsku nie ustalona.
A K C JA  R A T U N K O W A  BYLA  UTRUDNIONA Z POWODU BRAKU W ODY I PRZY RZĄ D ÓW .

W  zupelnicniu w iadomości o pożarze w Prze 
worsku, lw ow ski u rząd  w ojew ódzki k o m u n ik u ­
je, że przeprowadzone dotychczas dochodzenia  
nie u staliły  jeszcze przyczyny pożaru. Szkody

pod przew odnictwem  k. misarza. rządu prof. 
? ado lśk iego  toczv]y  się obrady w sprawie po- 
d7iaiu V eluiego Lwow a na okręgi. IV nara ­
dach  tych  wzięli udział przedstawiciele s ta ro ­
s tw a  grodzkiego, policji, dy rekc j i  kolei, izby 
■skarbowej i t. d. O sta tecznych  uchw ał nie po­
wzięto.

ZMARŁ OD UDERZENIA OBUCHEM 
SIEKIERY.

W  S try ehau cu .  pow ia t  B rzeżany, niejaki 
J a n  Sobko uderzył obuchem s iekiery- S tefana  
Muzyczkę tak  silnie, żo ten strac ił  przy tom ność  
i nas tępnego  dnia  zmarł w szp ita lu  w Brzeża- 
nach.

w ynoszą około 500.000 złotych , z czego okalo 
300.000 przypada na sam e  budv nk i  i nierueho- 
ęhomości.  P raw ie  w szystk ie  b u dy nk i  były  ubez 
pieczone, jed nak  przeważnie na bardzo  niskie 
kw oty .  D otknięta pożarem została  w yłącznie  
najoiedniejsza Iuuność żydow ska, która zamie­
szkuje tę część m iasta i trudni się przeważnie 
drobnym handlem. T ow ary  nie były  ubezpie­
czone.

O gddz. 9 rano odbyło się w gm achu  s t a ­
ro s tw a  posiedzenie kom ite tu  dla niesienia po­
mocy  pogorzelcom Oinav.iaiia była  a k c ja  pierw 
szej pomocy. Na doraźną  pomoc clia pogorze l­
ców p. w ojew oda  wręczył miejscowem u s ta ­
roście 8.000 zło tych na pierwsze potrzeby.

A kcja ratunkow a podszas pożaru była  
szczególnie utrudniona z powodu braku w ody, 
którą musiano transportować z odległej rzeki, 
oraz z powodu braku odpow iednich przyrzą­
dów' ratow niczych

D o najstarszego sk ładu fortep ian ów  firmy

W ł a d y s ł a w  B o l o ń s k i

K r a k ó w ,  Rynek główny L. 34.
jn ad eszły  n o w e  tran sp orty  fortep ianów  

p ian in  firm  k ra jo w y ch  i zagran iczn ych  
k tóre m ożna n ab yć po cen a ch  bardzo  
p rzystęp n ych  i na d ogod n e sp ła tv . h irm a  
p oleca  P. T P u b liczn o śc i og ląd an ie  w y ­
s ta w o w y c h  sal bez przym usu  k u on a .

D Z I Ś  I
c o d z i c a n i c

W  K I N f l T F . 1 T l . l E

„ W A N D A ” Kraków, 
św. Gertrudy 5

i

BIAŁE PIEKŁON a jw s p a n ia ls zy  z f i lm ó w  

a kia  k i e d y k o l w ie k  ludz­

kie oko oglądało!

M o n u m e n t a l n y  t w ó r  

z r e a l izo w a n y  k o s z t o m  

nadludzkich w y s l ł k ó w l

P I Z Z  P A L U
Porywający dramat dwojga serc rozgrywający się na majestatycznym, wiecznym lodem okrytym

szczycie niebosiężnych Alp.
W rolach głównych’ najwybitniejsi avtvści-sporłowcy Europy L E N I  R I E F V E N S T f l H L „  
G US T A  W n 11 SSL — E R N f s T R P ^ E R S E N ,  — oraz znakomity lotnik ERNES T UDE T
Niezwykle śmiała wyprawa na niezdobyty szczyt Pizz Palii! Olbrzymia lawina niosąca snuerć 
i zagładę. — Uwięzieni wśród lodowców. - Nocna ekspedycja ratunkowa na nartach. — 

Szczyt emocji i dramatycznego napięcia

N a d p r o g r a m  a r c y w e s o ł a  f a r s a  a m e r y k a ń s k a ,  o r a z  n a j n o w s z e  
11 -------------- -------  z a j ę c i a  z  c a ł e g o  ś w ia t a .  —  , — -— = = == = i_m

Specjalna ilustracja muzyczna wielkiego zespoin orkiestry pod batutą p A. G ó r z y ń s k i e g o  
Początek seansów w dni powszednie o godz. 5, 7 i 9 wiecźói, we święta o godz. 3 popołudniu '

t f t a d i  o .

S ygnał  czasu, hej- 
z W ar- 

W arszawy;

W to rek  29 kw ietnia .
K raków  (312.8). G. H . 58 

n i l ;  12.05 Rudjowy poranek  szkolny  
Sza ivy, 13.10— 15.1*5 Transmisja- z 
10.15 P lv ty  gramofonową-; 17.15 „Przegląd ru- 
djC’wy ,; —  W . Wilkosz, prof. Un. J a g . ;  _li.-b> 
k o n c e r t  popołudniowy ^ W a rszaw y ; 1 8 . to Ro- 

19.10 Giełda rolnicza z W arszawy, 
k rakow skie j  giełdy zbożowej;

—  clr. P-ic-geloissn;

zmaitośei;
oraz- no tow an ia  
19.20 ..O psychotoclm 
19.50 Opera z P oznan ia ;  24 H ejna ł z Wieży 
Mariackiej.

Lwów. (385.1). G- 11 5 8  
nal Wieży Marjachie .;  12.0;> -
nowe; 17.45 K o ncer t  i  v \ arSzawy: 18 15 R o ­
zmaitości i p ły ty  ’ gramofo-nowm 19.50 Opera 
z P o z n a n ia .  P o  operze kmmmiiknty z W arsza ­

wy. ________________________________

S vgna l  czasu. hej- 
P h t v  gramofo-

Sukcesy czołowych drużyn.
ZASŁUŻONE Z W Y C IĘ S T W O  C KA COY I. NAD G AR B AR NIĄ.

przy 
mierczyk, lat, 
wia zasta ł  już

■ godz. 
analny

7.^0 wieczór 
w ystęp  Yitto-

Śn ;e rte (na boika,
Do Stanis ława 

Ico-cimi u. p rzybyli w ezors j
P ią tk i ,  palacza, zam. w 

J a n  Gródecki
Rro-

Jó-
zef Sochacki i J a n  Korz-e-niow.ski. z ".amnrem 
urządzenia  sobie u n iego libacji . Poniew aż 
P ią tk a  miał brać n a s t ę p m g o  dnia klub. p r z ^ o  
wyprosi ł  gości z m ieszkania; ci obrażeni, rzu- 
c-iii się n a  P ią tk a  i do tk liw ie go pobili.  W ywią-

€ 0  słwcftać
y ti i f ;  j f t v o n > i c .

T E A T R  W IE L K I 
Poniedziałek 28-go:

. .T rav ia ta ’‘. Ostatni póż" 
ruj 'Wcinberga.

T E A T R  MAŁY.
Poniedziałek  28-go: o godz. 7.30 wieczór 

„Pan T o p a z 11. Zniżki ważne.

R E P E R T U A R  K IN O TEA TRÓ W . 
APOLLO. ..Pie-śniarz P a ry ż a 1', oraz opera

,.Polav iacze pereł .
CASINO- „Gdy kobieta się zapom ni11. 
L E W ; ..Dusze w niewoli11.
P A Ł A C E ; ..Pokusy F.uropy — dźwiękowy. 
K O P E R N IK ; „Diana“.

 I o--------
OBRA DY  W  S P R A W IE  PODZIAŁU 
W IE L K IE G O  L W O W A  NA O K R Ę G I.

W  sobotę  w  południe  w  sali M agistra  u

.Wczorajsza niedziela ligowa minęła pod zna 
kiom zw ycięstw  czołowych ligowców ; W arty, 
W isły i Cracovii. Pierwszy w ystęp  „benjaniin-
k a “  L. T. G. S-u z Czarnymi dal w ynik  bez
bram ko w y  0:0, sk u tk iem  czego Łodzian ie  po­
zostali nadal mii dotycdiczasowom, a bardzo  za- 
szczytnem  dla nich ezw artem  miejscu w- tabeli.  
Rcmtisowy w yn ik  i podział pu nk tów  nastąpił 
również na meczu P olonia— Pogoń w W a rs z a ­
wie 2:2. Mistrz Polski,  W arta, ipe zawiod>. 
teoretycznych horoskopów przedm eczowych i 
gościa swego, W arszaw iankę odpraw iła  do do ­
mu z zasłużoną k l ę s k ą 1 w stos. 4.2.

.Wyróżniające się zw ycięstwa odniosły dw a 
k ra k o w sk ie  zespoły: Wbsla i Cracovia .  Ex-
mitrz Ligi s t a r tu ją c y  na pochowem boi-ku 
łódzkim pokazał wreszcie swój „lwi p azu r11 i 
odebrał L. K. S-owi dwa cenne pu n k ty ,  bijąc 
gc w Stos. 2:0.

R ów ne p ięknym  i calkow-ieie zasłużonym 
sukcesem  -możd po-zczyć sic Cracovia, k tó ra  
mierząc, swe siły  z w icemistrzem Garbarnią, w y ­
szła z walki zw ycięsko w stos. 2 1.

Do g ry  w ys tąp i ła  Garbarnia w kom plecie  
b ia lo c z c w o n i  zaś bez obrońcy L asoty, k to r tg o  
zastąpił Piekarz. Pierwszą bramnę z szybkiego  
a ta k u  zdobył dla  Garbarni Sm oczek już w 10 
min. Cracowia mimoto  ma więcej g ry  i coraz 
częściej bawi pod b ram ką  gości, uzyskując, szer 
,1'eg niew Fkorzys tanych  rzutów z rogu. Dopiero 
iv 40 minucie po genera lnym  sz turm ie  na  b ra m ­
kę G a rb am i Kossok 1  25 metr. rzu tu  wolnego

któ-

Kleska i zwycięstwo „L e g i i"
■w spotkaniu z W ęgrami.

W ęgierska d ru ży na  pilkarMka „Atilla’5 
ra pokonała  we Lwow ie ..Pogon ‘ i „Hasmr 
neęlt “'podczas osta tn ich  świąt, bawiła w „sobotą 
i w- niedzielę w W arszawie, gdzie  rozegrała  
dwa spo tkan ia  z ,,L eg ją £, Pierv  szy mecz w y­
grali W ęgrzy w stosunku 2:0, dni 
s-trzygnela ,.Legja“ na swą korzyść 
ku i:0 .‘

O MISTRZOSTWO KLASY A.
R ozegrane  w czora j  w K rakow ie  zawody 

p iłkarskie  o m is l rzo - tw o  okręgowej A-klasy. 
dały następujące, wyniki;

Cracoyia I b. —  Fablok (Chrzanów 4:0.
W isła I b. —  Tarnovia 3:2
Wkawel —  Krowodrza 2:0.
Podgórze —  Korona 2:2.

  o -------
BIEC- NAPR7.ELAJ PAN

zorgan izow any  przez KOZJA na dystansie

i zas roz- 
w stosun-

zdoiiywa w yrów nującego  goala.
P o  przerwie C racoyia  ujęła in ic ja tyw ę i na­

rzuciła ta k  szybk ie  tempo, jak iego  daw n o  u 
niej nie oglądaliśmy. W ynikiem  o fensyw y bv l  
rzu t  z rogu b ity  ładnie przez Itusinka . po k ió- 
rym  M alczyk z d o trd  w 3 min. decy d u ją cą  o 
zw ycięstw ie  bramkę. Nad G a rb a rn ią  zawisła  
gróźb wielkiej klęski, jed n ak  bialoczerwoni, 
grając bardzo ładnie w polu, zaw odzili t>od 
bramką, marnują-c szereg pew nych  pozycyj.  
W tej części g ry .  G a rb a rn iaJp raw ie  nie is tniała 
na  boisku, a- sp o radyczne  -wypady jej szybkich  
sk rz y d e ł  likw idow ał pew ni-  b ram k arz  bialoczer 
wonych. Szybkie tempo gry  zmalało dopiero  n a  
k ilka  m inut przed końcem, k ied y  po tu rbow an i 
sku tk iem  bru ta lne j g ry  n iek tó rych  g raczy  G a r­
barni. zaw udnm y Cracowii opadli na, ;s,ilacli i 
s ta ty s to w a l i  ty lko ,  ja k :  K ubińsk i lub Mvsiak. 
J e d n a k  C racovia  nie pozwoliła w ydrzeć  sobie 
zap racow anego  cioż.ko zw ycięs tw a ,  zwłaszcza 
że sędzia p. Rosenfeld nie uznał, w ykonanej 
przez Chruścińskiego w 31 min. trzeciej bramki

Gracovia we w szystk ich  lin jach była lepsza, 
niż G arbarnia .  -U go sp od arzy  i wogóle na boisku 
wyróżnia! się K ossok. Dobrze spisyw ali się: 
M alczyk i Ottinowski. Pom oc pracow ita .  Mio­
dy  R usek  na środku n ap adu  do pauzy  n iepew ­
ny po przerwie dobry . Z G a rb a m i ty lko  Kon- 
kiew icz byt w- bardzo  dobrej formie. Sędzia, 
poza wynTenioną pom yłką , dobry . R ogow  l0 :3  
dla Cracoyii! Widzów- rek o rd o w a  ilość: 7 ty ­
sięcy.
■o----------
1.200 m.. zakończył się zwycięstwem p. Babra- 
jowej. ,

BIEGACZE , W AW ELU1' BEZKONKUREN­
CYJNI.

Doroczny VI. Nadwiślański bieg naprzeiaj,
k tó ry  odbył -ię wozfrraj w K rakowie, w yg ra i  
znany  zaw odnik  ..WawehT —  Czubak, w cza­
sie 14 miii. 37:6 sek. D iugie '  miejsce za jat Fi­
ja łka  (W aw oltT  trzecie dopiero  zeszłoroczny 
zwycięzca —  M otyka Zdzisław- (AZS.). Bieg 
rozgryw ano  o nagrodę  przechodnią .im. prof. 
d.rp W. Goetla. Dyslau* 4.200 ni.

Sport zag in ie ? .
•NT,a stad,jonie w W em bley odbyły  się zawo 

fiy pi!kar=kie o pnhar \n g lj i w  obecności po ­
nad  100.000 widzów, między k tó rym i by ł  także  
król Je rzy  w to w arzy s tw ie  k-ięc ia  Y orku . 
Arsenał zw ycięży! Huddersfiekl Town 2.0 (1:0), 
zdobywając zloty puhar po raz pierw szy.

Turnie j  lenn isow , o puhar D avisa pomiędzy 
reprezentaejain i Angtji i Niem iec zakończył się 
porażka drużyny niem ieckiej w- stos. 3:2. k ió ra  
tern sam em  odpadła  od dalszych rozgrywek.
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Zagrożony pokój.
Przed  paru  dniami k toś ..św isnął11 z w ysta .  

wy pokojowej w  Hadze, słynne złote pióro, 
k to rem  podpisyw ano t r a k t a t y  lokarneńskio. 
Uczyniła to  z pewnością  jakaś  zakonspirow ana 
m afja  przeciwników pokoju , n a rusza jąc  tem- 
samem fu nd am en ty  w szelk ich  rozbro jeń  i pacy- 
fikac.yjnych rusz tow ań.

Pom yślm y sobie  —  g d y b y  tak  zginął gdzieś 
t r a k ta t  W ersalski,  s t re szcza jący  w sobie sens
i tr iumf ty lu letn ich  zm agań  św ia tow ych    tp,
czy  nie za is tn ia łaby  k w es t ja  zaprzeczało oso! 
postanow ień  tego t r a k t a t u ?  Cóż —  t r a k ta t  zgi­
nął,  podpisy przepadły , a  z niemi u s ta ły  i zo ­
bow iązania  państw . J a k ż e b y  Niemcy się "ie- 
szyły!

Całe szczęście, że poza  nawiasem ty ch  iro ­
nicznych obserwacji,  praw dziw ą myśl o pokoju  
ko łyszem y w sercach, a  ty lko  czasem k o m p ro ­
misowo niezręcznie, chytrze  t. zn. dyp lom atycz  
nie m an ifes tu jem y ją  w t r a k ta ta c h ,  p o d p isyw a­
nemu złotemi piórami. G w aranc ją  pokoju  jes t 
mola i siła nasza, a nie podpis łub  t r a k ta t ,  m.

Nr. 110.

c g c / & « g i B > e .

Nędza dziennikarzy polskich w Ameryce
Na t e m a t  doli  d z ie n n ik a rz y  p o ls k ic h  w  S ta ­

n a c h  Z jedno czon ych ,  z a m ieszcza  w ychodzący  
w  B o s ton ie  „ D z ie n n ik  d la  w szy s tk ich "  n a ­
s t ę p u ją c e  u w a g i :

„ P o e ta  L o n g fe l lo w  m ó g ł  w ziąć  ć w ia r tk ę  
p a p i e r u  o w a r to śc i  je d n e j  d z ie s ią te j  części 
c en ta ,  n a p is a ć  n a  n ie j  w ie r s z  i dos tać  za nie- 

' go 5000 d o la ró w .  — To j e s t  g en jusz .
R o c k e fe l le r  może w ziąć  tak i  sam  s k r a w e k  

p a p ie r u ,  n a p is a ć  n a  n im  p a r e  s tów  i zrobić  
z  n ie g o  p a p i e r  w a r to śc io w y  n a  dz ies ięć  nil- 
l j o n ó w  d o la ró w . — To jest k ap i ta ł .

R ząd  S ta n ó w  Z jednoczonych  m oże  wziąć 
m a ty  u ł a m e k  złota, w yb ić  n a  n im  o r la  i to 
p r z e d s ta w ia  w a r to ść  d w u d z ie s tu  d o la ró w . — 
To s ą  pien iąd ze.

R o b o tn ik  m oże w ziąć za 30 c en tów  s ta li  
I  z n ie j  w yrob ić  s p rę ż y n y  do zegarków ',  k tó re  
p rz y n io są  8000 d o la ró w .  — To j e s t  praca.

K u p ie c  k u p u je  to w a r  za 80 cent. ,  a  s p r z e ­
d a  go k o n s u m e n to w i  za d o la ra .  — To je s t  
„b yzn es11.

J e s t  ta k ie  s tw o rz e n ie  na św iec ie ,  k tó r e  
p r a c u j e  i p o św ię c a  sio d la  idei ,  w y tęża  u m y s ł  
co d z ie n n ie ,  a b y  d a w a ć  go to w ą  s t r a w ę  m y ś lo ­
w ą  d la  in ny ch  i t r u d n o  m u  ro d z in ę  wyżywić, 
a zazw yczaj kończy  śm ie rc i ą  z su ch o t  i n i e ­
d o s ta tk u .  — To j e s t  polsk o-am erykań sk i 
dziennikarz.

Muzykant Kajusa Grakcha.
Jed en  z naszych C zyte ln ików  pisze nam:
„ J a  zaś d o  W irg il iusza11 opow iada  s t a ry  Woj 

s-ki. g d y  znalazł się w tru d n e j  sy tu a c j i  życiowej. 
W ar to  zaglądać do s ta rych ,  bo n ie jednego  mo­
żna się nauczyć. Oto otwieram zaw sze  ak tu a ln e ­
go PlutaTcha i znajduję  .opow iadanie  z życia 
wielkiego t rybuna .  R zym ian ina  K a jusa  G rak ­
cha. —  Zdolny, o wielu za le tach  try b u n ,  by ł  je ­
dn ak  popędliwy, n ieu m ia rk o w a n y  w słowach, 
wrzaskliw y, to  też  często  obrażał, m ias to  znie- 

| walać, lud rzymski. J e d n a k  K a jus  w idział swe 
słabe s t rony ,  rozumiał, jak  jego  p rzy w ary  na 
szkodę mu w ychodzą . —  By złemu zaradzić! 
chwycił się n as tępu jącego  sposobu. G dy zabie­
rał głos publicznie i przemawiał d o  ludu. czy 
w  senacie, k aza ł  za sobą s t a w a ć  m uzykantow i, 
k tó reg o  umyślnie  w  tym  celu trzym ał.  A gdy 
zby t k rzy cza ł  i ludzi obrażał, to  w ówczas mu­
zy kan t  dobrze przysposobiony poddaw ał Kaju- 
sowi wolniejsze tony. a t rybun  stosował się 
i w dobre j  już formie rzecz sw oją c iągną ł do 
ko ń ca  a  tak  często błąd popełn iony  napraw iał 
i lud  przekonyw ał i zniewalał. P raw o  K ajusa  
uzysk iw ało  w głosowaniu większość.

J a k a  szkoda, że naszem u polskiemu K a ju ­
sowi b rak  tak iego  dobrego muzykanta- k tó ry ­
by  um iał w stosow nej porze poddaw ać  sto­
sow ny ton. Niestety! ja k  do tąd  o toczenie  naj­
bliższe z panów  pułkow ników  na fa łszyw y ton 
na s t ra ja  pana  Marszałka z w ie lką  szkodą dla 
sp raw y  publicznej,  a lud m ias t  pouczenia, bie­
rze zgorszenie. 1. n.

gow anie  s łow a11, czyli k a zan ie  odpow iadało  
dwom naczelnym  przykazaniom, ; g łoszonym  
przez n a u k o w ą  teo r ję  sz tu k i  kaznodziejskiej,  
któr-a do m ag a  się, żehy k a żd e  kazan ie  było 
p rak ty czne  i popularno. To, co w y k ła d a n a  u nas 
h om ile tyk a  u jm uje  w te d w a  w y razy :  „ p ra k ­
ty czn y  i p o p u la rn y 11, O. Plus objął jednem 
określeniem: „ rea ln y 11 —  jeżeli dobrze zrozu­
miałem treść  i cel n ad e r  milej książeczki,  n a ­
pisanej ta k ,  ja k  ty lko  F rancuz  pisać umie, 
lekko ,  jasno : zajm ująco , a  przełożonej przez 
O. A le k sa n d ra  z J a s n e j  Góry w  sposób g od ny  
oryg inału . S ku tk iem  tego myśli od daw na  zna­
ne, przedstawiają, się w całym powabie  świe­
żości i oryginalności ujęcia, czy to będzie mo­
n a  o w arun kach  „ rea lnośc i11 po stronie sa m e­
go kaznodzieji,  czy po s tron ie  tem a tu ,  s ty lu

t

Od Wydawnictwa.
Prosimy P.T. A b on en tów  

0 rychłe uiszczenie prenume- 
raty na miesiąc

1 M A J
i i

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich Abonentów za* 
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

; „ . , . , , Abonenci nieregularnie nła
i wypowiedzenia kazan ia .  Dziełu tvm zaletom „  . . .  .*
pisania  O. Pluam rzecz c zy ta  sie ja k o  n a d e r I  CW  1 s i e k a j ą c y  Z U l S Z C Z e m e m
-   prenumeraty utrudniają rozwó;

pisma i wyrządzają szkodę tak 
wydawnictwu dziennika jak.
1 Czytelnikom.

Zajęcie bezrobotnych śpiewaków. W W arsza­
wie powstał projekt, aby Opera czynna była tylko 
przez pół roku. W ten sposób zmniejszyłby się 
znacznie deficyt Teatru Wielkiego. Ktoś zapytał, 
a co będą artyści robić przez drugie pół roku? 
— Niech się oddadzą do dyspozycji B. B., który 
stale poszukuje głosów.

@ m c # g  W M M c S . m T a m i c z u

KS. R. PLUS S. J.: K aznodziejstw o „rea l­
n e11 i „n ie rea lne11. Uwagi p ra k ty cz n e  d la  k a ­
znodziejów z f rancusk iego  oryginału  przełożył 
0. A leksander ,  P au lin .  K rak ó w  1 9 3 0 , 's t r .  93 
małej S-ki.

O. R auł P lus T. ,T. wybił się n a  czoło współ­
czesnych pisarzy  religijnych kato l ick ie j  F ra n ­
cji, szczególnie w na jhardzie j znanych  swoich 
ks iążkach  p. t.  ,.W C hrystusie  J ezu s ie11 i . .Chry­
s tu s  w naszych  brac iach11. W sposób iście mi­
st rzow sk i  w yłożył on w nich dla szerokich 
w a rs tw  w ie lką  cen tra ln ą  praw dę  chrześcijań­
sk ą  o is to tnem  zjednoczeniu każdego  chrześci­
jan in a  z osobna i w szy s tk ich  chrześcijan  razem 
z C hrystusom  —  jako  życiem ich życia i z g ło ­
w ą  swoją, oraz w yc iąg n ą ł  z te j  p raw d y  w sz y s t ­
kie konsekw encje ,  szczególnie za  konsekw encję  
chrześc ijańskie j miłości bliźniego i p rzykazan ie  
to oświetli ł w  sposób tak  przenikliwy, że ksią­
żki jego s t a ły  się g łośnem naw oływ an iem  do 
ap o s to ls tw a  miłości i wzajem nej odpowiedzia l­
ności chrześcijańskiej.

T o  przypom nienie  g łów nych  p rac  l i te rac­
kich, ^położyłem um yśln ie  na czele niniejszego 
sp raw ozd an ia ,  żeby czyte ln ikow i dać  niejaki 
p rzedsm ak  tego. co może on znaleźć w o s ta t ­
niej niedużej, ale  bardzo  oryginalnej ro zp raw ­
ce pod ty tu łem w ym ienionym  w  nagłów ku.

W rozpraw ce  tej O. P lus  z w yżyn  ro z w a ­
żań do gm atyczn o  - m istycznych zstępuje  na  
tw a rd y  g ru n t  teorji i p ra k ty k i  homiletycznej,  
po da jąc  ■swojo z a p a t ry w a n ia  i ra d y  w  odpow ie­
dzi n a  py tan ie ,  co na leży  uczynić , ab y  „poslu-

milc  i pożyteczne odświeżenie teigo. czego się 
k aznodzie ja  uczył, g dy  się sposobił do wzio- 
słego swego posłannictwa ■ głosiciela „Dobrej 
N o w iny 11. ■ .

(Świecki czyte lnik te j książeczki o ileby 
zechciał zajrzeć rlo niej, z n iem ałą  korzyścią  
p rz ek o n a  się, ja k  poważnie jes t pojm owane 
wśród kaznodzie jów  zadanie  głoszenia Słowa 
Bożego). Ks. Jan Korzonkiewicz.

KAZIMIERZ W A Y D O W S K I.„ Z w ięd łe  li­
ście11. (Powieść współczesna w dwóch częściach. 
S tron  271. W yd aw n ic tw o  . .P an teon11 —  K raków, 
K sięgarń i a Powszechna).

D ebjut pisarski p. W ay do w sk iego  można 
uw ażać  za szczęśliwy, jeśli się weźmie pod u w a ­
gę, żc autor, nic szuka jąc  jakiegoś m odnego 
tem atu ,  wziął go  popposlu z naszej wsi. z s taro  
polskich dworów i z życia ich Współczesnych 
właścicieli. Główny boha te r  tej barw nej opowie­
ści, właściciel K arow a, Je rzy  Karski,  po tr ag i­
cznej śmierci sw ej ukochanej I r e n y . 1 córki z a ­
rządcy  i s ta rego  przyjaciela ich rodziny. Sollo- 
huba. popada w depresję  duchową, i zobojętnie­
nie. Nieszczęście zabija w nim w szelką myśl o
nowem życiu   małżeństwie z córką sąsiada.
W andą, która kochając  go, sama w yznaje  mu 
swą miłość. > J e rzy  uważając się za ..zwiędły 
liść11, p od ep tany  bezlitośnie przez Ics. wyjeżdża 
jednakow oż zagranicę, gdyż  W a n d y  nic kocha 
mimo. iż uznaje jej w ielką ofiarę. Rozmiłow any 
w antyc.znc./: kulturze  osiedlił się w Rzymie, 
gdzie odnalazł swego przyjaciela malarza 
Otow.skicgo. -

Żona Otowskiego. Jan in a ,  dowierlziawszy 
się o ciężkich przejściach Jerzego, uknuła z m ę ­
żem spisek, celem ożenienia J e rze g o  z W andą. 
Otowscy wybrali się na dłuższy pobyt do K ra ­
kow a. gdzie pani Jan ina ,  w tajem niczyw szy 
w swój plan rodzinę W andy, skierowała całą 
uw agę Je rzego  na piękną pannę. Cel swych za­
biegów osiągnęła, gdyż  J e r z y  poznawszy szla­
chetne serce W andy, pokochał ją serdecznie i 
poślubił. Styl powieści prosty, przejrzysty, dzię­
ki czemu sta je  sie ła tw o  dostępną dla szerszych 
rzesz czyte ln ików. (a-m)

LEO ŚW IERCZEK, Congr. Miss. —  „Modli­
tw a11 na chór mieszany z towarzysz- nieni orga­
nów. K raków . 1929.

LEO ŚW IERCZEK, , Congr. Miss. — „Msza

NAJBLIŻSZA KSIĄŻKA SMOLARSKIEGO?
„S py tek  z M elsz tyńa11 i '. .Gwiazdy W a rn y 11 

Mieczysława , Sm olarsk iego  przeczą teorji ,  iż 
powieść h is to ryczna  nie cieszy się obecnie po- 
ezytnością .  W y jd ą  w kró tce  w nowem, p ięk­
nem wydaniu  pod wspólnym ty tu łem „ W a r ­
neńczyk 11 nak ładem  Księgarni Polskiej w  'War­
szawie. I lus trac je  do uic-h p rzygo tow uje  prof 
Sawiczewski.

Mino.
REORGANIZACJA NAJW IĘKSZEJ 

WYTW ÓRNI FILMOWEJ AUSTRJACKIEJ
’ c-Die S tu n d e 11 donosi, że przedsiębiorstwo 

fi lmowe „S a sc h a "  zostało  sp rzedane  grupie  fi 
nansowej. na k tó re j  czele stoi b. nacz. dyrek  
to r  „ S asch y 11 H e n ry k  Schneck . Nowe konsor- 
c jum zap łac iło  A ustr jack iem u Zakładow i K re­
d y tow em u za nabycie  większości a k cy j  T o w a ­
rzys tw a  „S a sc h a "  250.000 dolarów. „S ascha"  
pcV,śmierci swego d y rek to ra .  K o lo w ra ta  była  
w wielkich k łopotach  m uterjn lnych.

M u m o * .
Dis .pewności. — Ilelu — mówi wracający 

z sądu adwokat dn żony — pochowaj wszystkie 
kosztowności dzisiaj. — A to dlaczego? — Bo 
włamywacz, którego broniłem tak skutecznie, ż t 
został uwolniony, zapowiedział, że przyjdzie mi 
osobiście podziękować.

Niewykonalna kuracja. — By dodać odwagi 
swemu pacjentowi, lekarz radzi mu: — „Gdy pan 
już będziesz zdrowym, mus: pan podtrzymać w so- 
liie weselszy nastrój i dlatego radzę parni częste 
śpiewać sobie przy pracy11. Na wszelkie jednak 
namowy lekarskie pacjent wzruszał smutnie ra­
mionami, kręcił głową i odpowiadał melancholij­
nie: — „Nie. panie doktorze, to się nigdy nie 
stanie11. — Dlaczego — pyta lekarz — musisz 

soliło ten trud zadać-’ dla własnego dobrapan  soluo tc-n trud zadać 
Bogu R odzica11 na trzy glosy mieszane z cirga- _  Nie. panie doktorze, nigdy. P r a c u j ę  w hucir 
nami. Poznań  1930. sz k la n e j ,  gdzip trzeba dmuchać
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M M e y  fiał szerz.
—  A  w ięc ,  l a d y  D o ro ta ,  j e d y n a  c ó r k a  

K a r o l a  o f  T r a y .  m ie sz k a  w  p o b l i sk ie j  wsi 
H a l l ,  p r a s t a r a  ro d z in a  —  m o że  p a n  to  
s t w i e r d z i ć  t u  z a ra z ,  w  a ł in anach lu  g o ta j -  

sk im .  S t a r y ,  p y s z n y  s z la g o n ,  p o c z c iw y  z k o  
śc ia m i .  L a d y  D o r o ta  to  j e g o  o c z k o  w  g ł o ­
w ie .  W o d z i  g o  t r o c h ę  za  no s ,  n a w ia s e m  
p o w ie d z ia w sz y ' .  J e s t  o r y g i n a ln a ,  w z a s t r a ­
s z a j ą c y m  s t o p n iu ,  t y p  c o n a jm u ic j  . ju t rze j­
szy .  N ie z a d o w o lo n a  ze ś w ia t a  a n a jb a r d z i e j  
z e  m nie .  D la te g o  c h c ę  je j  s c h o d z ić  z d ro g i .  
O p o w ie d z ia ł e m  je j .  żc  p r z e z  n i e j a k i  c za s  
p a n  b ę d z i e  r e z y d o w a ł  n a  z a m k u .  Z d a je  m i 
s ię .  że  b y l ib y ś c i e  św ie tn ie  d o b r a n ą  p a rą .  A  
te r a z ,  s k o r o  t r z e b a  r a z  z a c z ą ć ,  j n o ż e  p an  
t a k  so b ie  o d  n ie c h c e n ia  z a jś ć  je j  w  d ro g ę  
■w p a r k u ,  p o te m  się  p r z e d s t a w ić  i ł g a ć  na  
m n ie  co  w le z ie .  N ie ch  m y ś l i ,  żc już j e s t e m  
w  L o n d y n ie .

—  W p r a w d z i e  k ł a m s t w o  nie idz ie  mi 
g ł a d k o ,  le c z  p ó jd ę  z a  p a ń s k ą  ra d ą .  —  Po 
t y c h  s ło w a c h  z b ie g ł  n a  dół.

J e r e m i  u j r z a ł  j a k  w ę d r o w a ł  po p a r k u .  
h v  s p o t k a ć  l a d y  D o ro tę ,  a  w k r ó tc e  z a u w a ­
ży ł  o b o je  i d ą c y c h  w  d ó ł  k u  rzece .  B y l i  j e ­
d n a k i e g o  w z r o s tu ,  o b o je  b a r d z o  b o g a c i  a  
P o l k i n s  b e z w ą t p i e n i a  te m .  co wr k r a j u  p o ­
s t ę p u  b y ło  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  b y ł  s t a n o w c z o  
r o z u m n y  a  n a w e t  d o s y ć  o r y g i n a ln y :  d a j
B o ż e  c-hleba z te j  m ą k i  —  w estch lną l  g o r ą ­
co  J e r e m i .

"Wziął f a j e c z k ę  i l a s k ę .  K u f r y  w y s ła ł  n a ­
p r z ó d ,  w ię c  t e r a z  p o s z e d ł  p i e c h o t ą  n a  s t a ­
c ję .  N i k t  nde w id z ia ł  j e g o  o d e jś c ia .  - Gd y  
b r a m a  z a m k n ę ła  s ię  za  n im . k a m i e ń  s p a d ł

m u z s e r c a .  N a jg o r s z e  m ia ł  ju ż  za  sob ą .  
W  L o n d y n ie  ro z p o c z n ie  ż y c ic  p r y w a t n e g o  
c z ło w ie k a ,  —  o d e t c h n i e  w re s z c ie  s p o k o j ­
n ie j .  Id ą c  p u s t ą  d r o g ą  c ią g n ą c ą  się s k r a ­
j e m  la s u  p ró b o w a ł  m y ś le ć  o przyszłości- .1- 
Może je s z c z e  w s z y s t k o  n a  dob re ,  się o b r ó ­
ci. ■

L e k k i  sze le s t  w  łosio, n ie d a le k o  n ieg o ,  
w y r w a ł  g o  z z a m y ś le n ia .  Ż y w o p ło t  o d g r a ­
n ic z a ł  d r o g ę  od la s u .  z a k r y w a ją c  p r z e d  
w z ro k ie m  to , co b y ło  za  n im . J e r e m i  s t a n ą ł .  
M ilczen ie  za w is ło  n a d  d ro g ą  i l a s em , n ig d z ie  
ż a d n e g o  r u c h u .  Z a  c h w i lę  u s ły s z a ł  l e k k i  
t r z a s k  g a łę z i  i z n ó w  n a s t a ł a  c isza .  K to s  
p r a g n ą c y  p rz e j ś ć  n ie p o s t r z e ż e n ie  n a s t ą p i ł  
n a  s u c h ą  g a łą ź .  K ł u s o w n ik ?  —  p o m y ś la ł  
J e r e m i ,  lecz  z m i a r k o w a ł  sie z a ra z ,  że  k ł u ­
s o w n ik  n ic  z w y k ł  w d z ie ń  p o lo w a ć .  S łu c h a ­
j ą c  z n a tę ż e n ie m  ro z ró żn i ł  s z m e r  m ia r o w y c h  
k r o k ó w  w los ie  d ą ż ą c y c h  w ty m  s a m y m  
co on  k i e r u n k u .  —  D z iw n e ,  c h c ia łb y m  w ie ­
dz ieć  c o  to  je s t .  —  Gościniec, b y ł  p u s ty -  
K ro c z y ł  t e d y  d a le j  a  d o s z e d ł s z y  d o  m ie js c a  
g d z ie  b v ia  p r z e r w a  w p loc ie ,  z a w ró c i ł  n a g le ,  
p rz e c i s n ą ł  s ię  p rzez  d z iu rę  i w t a r g n ą ł  wr l e ­
śn ą  g ę s tw in ę .  P r z y t łu m io n y  o k r z y k ,  z n ik n i ę ­
cie  k o b ie c e j  p o s t a c i ,  p o s p ie s z n e  k ro k !  
g ą s z c z e m .  N ie  u d a ło  się J e r e m ie m u .  —  S os  
z a g ę s z c z a  s ię  c o ra z  b a r d z i e j ,  a  j a  tk w ię  
w n im  b e z n a d z ie jn ie .  —  p o m y ś la ł  J e r e m i .  
B o w ie m  —  b y ł a  to  z ie lo n a  d a m a .  b ez  n a j ­
m n ie js z e j  w ą tp l iw o ś c i .  —  B ó g  w ie  co  ta  
z n ó w  k n u je .  .

W  p ó ł  g o d z in y  p o tem  o d je c h a ł  p o c ią g  
J e r e m i e g o  i d o p ie r o  w ó w c z a s  ode tch lną ł 
z u lg a .  T e r a z  p rz e c ie  w s z y s t k o  m u s i  się 
zm ien ić .

N ie  b y łb y  t a k  p e w n y m  sw e g o  g d y b y  
p r z y p a d k i e m  m ó g ł  u j r z e ć  l a d y  D o r o t ę  z a ­
j e ż d ż a j ą c ą  t e g o ’ s a m e g o  p o p o łu d n i a  n o w iu

te ń k im  a u t e m  P o lk i p s a  n a  s t a c ję ,  b y  w b a r ­
dzo  n e r w o w y m  n a s t r o j u  w s ią ś ć  do  l o n d y ń ­
s k ie g o  p o c ią g u .  .;

.Toremi baw.il w ..swoni m i e s z k a n i u 11; 
z a p o w ie d z ia ł  Y i l lc t to w i ,  że n iem a  go  w d o ­
m u  d la  o b c y c h  i u k ł a d a ł  „ m e n u 11 w y k w i n t ­
ne j  k o l a c j i  dla Dliwji i s ieb ie :  O s t r y g i ,  ł o ­
so ś  n a  z im n o ,  j a j a  s a d z o n e ,  b a ż a n t .  J e r e m i  
c ie s z y ł  się na d łu g ie  sam  na  s a m ,  żc  n ik t  
m u  n ie  p r z e s z k o d z i .  W łaśn ie .  p rz v  w ie c z e rz y  
p rz y s z ła  k o le j  n a  ry b ę .  gdy" Y i l l e t t .  z b l iż a ­
j ą c  się do  k rz e s ła  J e r e m ie g o  z a m e ld o w a ł  
s z e p te m :  l a d y  D o ro ta ,  m i lo rdz ie .  [

—  P rz e c ie ż  n ie m a  m n ie  w d o m u .  —  
j o d p a r ł  J e r e m i .  :

■ —  T a k .  m i lo rd z ie ,  lecz  l a d y  c h c e  z a c z e ­
k a ć .  Z d a je  się, że w ic ,  iż m ilo rd  j e s t  u  s i e ­
b ie .  t ’ . .

Ś m ie sz n o ść  s y t u a c j i  ■,z a b a w i ła  .J e r e m ie ­
go. m im o n i e p o ż ą d a n e g o  n a jś c ia

—  D a w a j  t r z e c ie  n a k r y c i e ,  Y i l l e t t  i p ro s  
l a d y  D o ro tę .
\  G d y  w e sz ła  z a w o ła ł :  A  to  n i e s p o d z ie w a ­

n e  o d w ie d z in y !  t * .1
■i —  P o w ie d z ia n o  mi, żo p a n a  n ie m a  w  do 

m u . '
—  N a tu ra ln ie .  t a k  n a k a z a ł e m  Y il lo t io -  

wi. L e c z  te r a z ,  c z y  pan i r a c z y  pod z ie l ić  
n a s z  p o s i łe k ?

L a d y  D o ro ta  u c a ło w a ł a  Óliw.ję z ' n i e ­
z w y k łą  c z u ło śc ią  i o b ją w s z y  w pól p r z y j a ­
c ió łk ę ,  r z e k ła :  —  P r z e d e w s z y s t k i e m  c h c ia ­
ł a b y m  o n ie j e d n e m  p o m ó w ić

—  P ro s z ę  posłuchać , m ej  r a d y  i posilić  
się n a jp i e r w .  N ic  t a k  n ie  z a o s t r z a  zm y s łu  
r z e c z y w is to ś c i  ja k  s m a k o w i t e  k ą s k i .

—  C z y  n ig d y  n ic  p o t r a f i  p a n  z a c h o w a ć  
p o w a g i?

*
—  Z a is te ,  t r u d n o  mi to  p r z y c h o d z i  m i ę ­

d z y  d w o m a  d a n ia m i .  V i l l c t t .  j e s zc ze  łosos ia !
T e m  p o b i ł  ją  n a r a z i e  i je n o  p r z y  c z a r ­

nej k a w ie  m o g ła  p rz e j ś ć  do  a t a k u .  W  tem  
c ich e m . p o g o d n e m  g n ia z d k u ,  n ie  b y ło  to  
ł a tw e ,  zaś  J e r e m i  nie u ł a t w i a ł  je j  z a d a n ia .  
W y w i j a ł  się. j a k  z a w sz e ,  n ic  s p o s ó b  g t  
p r z y g w o ź d z ić ;

—  P a n i  coś w a ż n e g o  m a do  po w iedze  
n ia ?  —  z a c z ą ł  w re sz c ie  p ie rw s z y .

—  C zy  lep ie j  a b y m  w y s z ła ?  —  z a p y t a ł a  
O liw ja .  . ’ ' {

—  N ie. m o je  k o c h a n ie ,  to  d o ty c z y  c ie  
bio, to  w s z y s tk ic h  n a s  d o ty c z y .

O liw ja  sp o j rz a ła  na n ią  w eso ło -  Goś św i­
ta ło  je j  w m ó z g u .  J a k i e  d r a m a t y c z n e  roz  
w ią z a n ie  c h c ia ła  w y w o ł a ć  t a  d z iw n a  k o b ie  
t a ?  O liw ja  ż a ło w a ła  je j  szc ze rze .  O na i J e ­
rem i nie p o s tą p i l i  z D o ro ta  c a łk ie m  ja k  sir 
n a leż y .  T e r a z  p r a w d o p o d o b n ie  b ę d z ie  tem- 
b a rd z ie j  b e z w z g lę d n a .

—  A w ięc .  —- ro z p o c z ę ła  p o d n ie s io n y m  
g ło sem . —  D o ś ć  m am  u c z e s t n i c t w a  w  te; 
p r z y k r e j  k o ined j i .  O liw jo .  s łu c h a j  do b rze :  
to  n ie  je s t  A r tu r ,  to  n ie  jest, tw ó j  b r a t !

Z a u w a ż y ł a  ze z d u m ie n ie m ,  żo O liw ja  się 
śm ie je .  ,W ie lc e  d o tk n i ę t a  p o w s ta ł a .  i

— N ie . nie. —  z a w o ła ła  O liw ja .  —  Zo 
s t a ń ,  p ro szę  cię! P r z y k r o  mi. żc się r o z e ­
ś m ia ła m ,  a le  d o p r a w d y ,  z ło ży ło  s i e  t a k  za 
b a w n ie !  W s z a k  o d  p o c z ą t k u  w ie d z ia ła m ,  żp, 
p a n  L ay t . re c  n ie  jest. A r tu r e m !  Z a s t ę p u j e  go 
ty lk o ,  nie w ie m y  n a  j a k  d łu g o .  M ożesz g n 
w y d a ć  jeś li  ci s ię p o d o b a .  L e c z  t r u d n o  ci 
b ę d z ie  w y t ł u m a c z y ć  lu d z io m ,  że w ie sz  w ię  
cej niż w ła s n a  s i o s t r a  A r tu r a .  I F i l i p  uzna ł  
go  za  b r a t a ,  o czcm  z re s z tą  w ie  k a ż d y -  Za 
tem , g d z ie ż  tw e  d o w o d y ?  i *

(Ciąg dalszy nastąp ił .  .

gtfjdairc*  M  „Głos Narodu11 Skę z ogr. odpow. Ł  H oleksa. R edaktor naczelny Jan M atyasik. R edaktor odpowiedz. Dr. Józef W archałow ski Drukarnia „Głosu ,\iarodu“ pod zarz. R. i  erka


